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Bed~cja i adnl!ntatra.eja „Nowego Ku:rjel"a Łódz• Prenumerata w Ło1f,zi. wynosi rocznie U!, mPk., półrooznie Cena ogł'oszeń1 I-sza. sl<rona I mrk. za wiersz łuł 
itłegob mieści się przy 111. Zachodniej !'i 37. ~ a mrk., miesięeznie I mrk. - . ~ jego miejsce, nadesłane S mrk, nekrologi l reklam.;r 40 f"J 015to 

lntere, sowa.ni do :radą.kej~, zgłaszać się mogą od 1'1 pół , Za. od, nosze, nie do domu lub przesyłkę pO'Bztaw-ą oolleza. . szan.la. zwyczajne 23 f., ogłoszenia drobne 4 f. za. vryrar . 
·Ikt 3 po poł. i od 6 de 'l Wlecz. się 40 fen. miesięeanie. · . Ogl'os:i::ellia za ruajl11:>1ura~ [-"Iza. strona. i mr;:, rs-

AdmtniBtra.eja. otwarta.od 8 rm.no do 7 wleoo;. , Za.przesyr:c.~ ;:;a.gra.nfoę ool!~.a. sl,ę 1 m'll'kę mleiłi.ęezuie. 'ltlarny po 4J) fen., zwv:wti'H 2~ fe:J_ za. ,wiersz l11b jegt> 
Adres t~ .,Ł&dż..Kul!",ieP11• , Zmiana. adresu 40 fe!l. Telefon !'b•. ·253. 1 miejsce w t.ek:śete 1.?0 mrk.. "' 

Ręk<>pisów nadesłanych reda.keja. nie 21wraea, za artykuły z góry eenąn!eoanaezone, honora.rjów a.dmintstraeja wypłaca& nie będzie. 
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łośe, w swoje lepsze jutro., Wiara zostali. Przyszłość -bowiem, tylko ży
jest zadatkiem powodzenia. i zwyoi~-. wych jest udziałem. 
stwa. Zawsze p-0 czarnych dniac~ Nie k:ła.d!tmy sobie na oC'/Jy czar
.jak świat światem, przyehvdzą flni nej przepaski, utkane} z nici gor;y
szc~ęśoia i wesela. Na gruzae.h daw- , czy, jaką nas .c.hwi)a dzisiejsza na.poi. 
nego, _pewstate życie nowe, młode. Nie 2l'asłaniajmy sobie dobrowolnie 

Dlaezego~ wi~o na gruzach na- widoku na wschodzącą· iutrzenkę. 

dej postawy Grecji pomimo zapew• 
nień Denys Coohi:t/c.1, że król .Kon
stanty dat mu słowo honoru, iż gre
cy nigdy wojsk francuskich nie za.a
taku1ą. „ Tem:ps" żąda zastosowanili 
n0wyoh tym razem sneri:{icznieiszyc.h, 
przymusow.vch środków · · prze?i\i( 
Grecji ażeby nie iopuśció do pollty 
.ki zwlekania. szei gehanny nie miałaby zrodzj,6 ,· Obowiązkiem „żywych" jest dzi-

si~ przyszłość swobodna i radosna. słaJ podae sobie hasł@: sursum Z ą da n i a koali o ,j i w At e~ 
Przodkowie nasi stanowili z nami oorda! n a c h. 
pod tym wzglądem przeciwieństwo z St. Lenartowiez. Z Wiednia donoszą:· ·Jak si~ do· 
zupełne„ ·wierzyli oni gorąco w·· wiaduje .,.Sfidslawisehe Korespon· 
swoje prawo do życia samoistnego r· ok Jt ł „ , denz" kęalic)a w swojej nocie. pow-
zdobywali SiA na .wysiłek konieczny.,,.'. , o w Q,, J nylll tórnej postawiła . Grooji następuhi,ct. 

."ti żądania: 1) Wyegfanio wszystkich 
w celu jego urzeczywis~ienla. Już; , . . woisk greckich z Salonik i okoHcy,-
z niejednego potopu arka~polska wy-f WY w 1 & d z gen. Ru z s k 1 m. 2) Prawo korzystania i rozporządza. 
dostała siQ szczęśliwie. Niech nam} Prasa rumuńska przytacza · za nia wsŻystkiemi linjami kolejowemi 
wy:ryią si~ :dotemi głoskami w sercu r,; orga.~em pi_otrogr~dzkim ·" Birżew:yt~ w całym, okręgu od lin1i , na wsehód 

,' · · , _ ,. >"Wiea.omost1" tres6 w,ywiadu~ Jaki od Salornk aź do Monastyru; 3) Pra-słowa, wypowJ@dziane- pr,zed, 3Go łaty miał , niedawno kcirespond1rnt tego wo ufo:i.'tyfi.k:owan.ie Salonik i półwy-
z górą_ p.rzez kanonika kapituły .kra.,. pisma z gener«łern. RuzsJrimw sp~;ifie .- spu --Chaldldike; 4) ,przsniesianie po· 
kowslneJ, Szlm,ona , Starowolskiego, wypadków na Bałkanach. RuzgJr11 1ęst licH morskiej do .kilku portów grec• 
"~fH1cZa.s -oproW'id.zania po gr-0bacłi zdania, że na Ba~kanach_ uje zapadnie kich, między innemi do Pireusa. , 
Waw.elskieh :Karola Gustawa. Dum:- ~st_:1te?zna deoyzJa, yomi~o. że b_3J- Nota żąda natychmlastow8go o ... 

d ~ k , d · d , 1rnnsk1 teren walln posta.da wmą-t puszczenia Salonik przez Grecj~. W 
ny szwe _.Ja 0 -o powie ź na -~wa ,jes~cze ważne znaczenie nie tylko kołuch nawet najzagorzalszych. weni· 
przeehwałk1 usłyszał głęboką wiarą militarne, ieez także ogólno-politycz- ceHstów tądania te określaj3t jako 
nacachowafle zdanie: „Portuna varia- ne. Pozatem oświadczył kategorycz- nies!yc.hane . 
bilis Deus nikabilis". nie, iż wszelkie doniesienia o zamia-i my dzisiaj musimy tJźywić si raeh rosyjskieh c~ do w:yl11d~wan}a N ar a d y w. L o n dy n ie. 

. , . . . , . ~ wojsk ~nad wy brzezem Bu:tgar1 I, n1 e „Corriere della Sera• donosi 'J wrnrą I, nadz1,e1ą leps~eJ przyszłośm. odpowiada;ą rzeezywistości. Nato- Londynu: Odbyło się ponowne ze. 
Zahypnotyzowani, zahul{a.ni zgiełkiem in~ast generał Ruzsk:ij jest przekima- branie delegatów rosyjskich, fram~u· 

Wartość każdego narodu mierzy i chaosem rozgrywa-:ącej się na na- liy, iż pod Warną ora7. Burgasem skfo.h, włoskich i reprezentantów an~ 
, sif,l wytrzymałością jego na wszystkie szej ziemi zawieruchy, ani spostrze- z_na1d_ują si~ .znaczne. si!1 ~brojne gielskich, celem obradowania nad 
doświadczenia ,i kataklizmy, _jakie los gamy że z za ciemnych ehmur błv- austr1a_cko węgiersko-memieckie; dla kwestją dostatecznego zaopatrywanią 

Niech żywi 
nie tra\tą -nadzieli 

ł . t ' . . , " poparcia buiga:rów w walce z RosJą. walcz~cyo.h arm,' "i w, broń iamunicję. zawistny gotuje. Ca.a moc 1 f,ltyz- ska1ą ,już p1_srwsze. pr_omleme słonaa. w ewentu"lnos·ó inte"wencii wo_J·en- '1! 1 

• • "' "' 
1 Pusiedzenie odbyło si~ w gmachu na spełeczęństwa ujawma się wtedy Przytłoczem do z1em1> ohyląc „po~ nej Rumunii o.raz Grecji po stronie mini;;terjum spraw zagranicznych pod 

1 dopiero, gdy nadzwyczajne wypadki radlone czoła", takie widzimy tylko czwórporozumienia generał rosyjski przewOcinfotwem Lloyd Georga .. Po 
:pewoduią konieczność wyładowania z ciasne koło wypaa.ków, jakie tf,lpemi nie wierzy. (\\?at). skończonyoh o bradaoh pozostali w 
siebie naj wyzszego napi~cia sił i e· od ł@z i smutku zakreślamy oczami z a da n ie ar m ,j i r 0 s y j ski ej mmist.,,rium francuski podsekretarz 
nergji żywotnej. , Wtedy też jednak nie mogąć, zdobyć się na męskie p 0 q O d es ą'? stanu 'rho mas j Liloyd George. jesz;. .. 

, ,, CZb na specjalnej naradzie, gdy deie· najwidoczniej występują wszystkie spo.]rzenie przed siebie, w prze- Pismo rumuńskie „ Witorul" do- gaci rosyjscy i włoscy opuścili gmaob 
braki, ułomności, wady... strzeńl · wiadu'e - sitZ z rządowych kół buka· ministerium. (Wat.) 

Musimy, jako naród, wykazać Tr:z;eba krytycznie przy_J·rzeć si~ resztań.;kich, że wiadomości o skon„ 
· ś d czone!h sformowaniu nowej armii ro- Z p a :r l a m e. n tu wł osk i e g o. dzisiaj, że jeste, my napraw ~ naro- na.sze,J- sytuacji, a' wtedy destrzete- · · d O~ t- · "'- IQ • 

_ syjskleJ po uei5ą po ·w1sru.;i.ają s1~. K "' B i· T dem godnym miana wielkiega i sz!a- my wiele symptomatów, wróżących Natomiast różnią si~ zdania ©o do orespondent ,, „ er mer age-
h, 'P • d ółt. bla.tta" dono&i z Lugano: Jak bylo ~ etnego. _._ocząca si~ o P ora d_ia nas ,J·akna,,· 1epie~_1 • Wszystko zdaJ· e właściwego, zadania tej arm.J"L W Ru-

1 
1 

- do przewidzenia, otwarciu par amen. prawie roku wojna straszliwa, która się przemawiać za tern, że nawet munji wnoszą z róźnycii: okolicznoścj, tu. włoskiego towarzyszyły mani:te 
na k:raj nas21 zion~ła wszystkiemi 0- w najgorszym r.azie będzie lepiej, niż te armja ta, posiadałąoa wiele artylerji staej,e narodowców. 
kropnościami, na, J"akia tulko wymyśl.,. było. oraz 1rnwalerji, nie jest przeznaezoną p d tl. b ł ł „ do wylądowanła, a Wi,ęn też nie rze ewsz-:.ys, nem za ra g os 
ność szatana zdobyć si~ mogła, jest Jeżeli losy dalej potoczą się try- zwróci się przeciw Bułgarji. prezes izby Marcora., wychwalaią<:i 
-ł„~nie takQ prób i w l·rusz w t) natetycznemi słowy działalność kre· n '"-' , -z ą ogn_o ą ,, - bam dotychczasow.vm, z m<>A-ema- , \ , a . . 1.1'' 

któ v " ~y a. Gdy znaczna większość., posłów eu, z., rego ulane są ohm.•aktery tyczną dokładnością przewidzieć N ar a d a g a b i n et u g r ee- p@dniosm się przy tyoh słowach, wi-
nasza i zbiorowy charakter narodu. można szczęśilW$ rozwią!llanie gordyj~ .kiego. ta'ląc je oklaskami, socjaliści nie pod-

'• Jest dośw1adozeniem. sprawd~ianem skiego węzła _ zagadki naszego ju~ Francuskie p sma donoszą .z nieśli się z miejsc swoich i z szeie-
.~~tu naszf'go i odporności. t Aten, że istnieje zupełne :Porozumie• gów ich rozległ się okrzyk: „Niech , · , z obawą spostrzegamy, że w ra. 

1 
nie między Skuladisem i kr(Hem tyje rzeczpospolifo!" Więlrs:ilość za. 

. , ', ,' . I dlatego powinniśmy na ażycie K , "'· 1 ,a· , k , -nrotestowała 'lllrzec1wko temu zacho-ołec~eństvn e naszem zauważyć się ~ 't , , . 81. 'do ·prZ"J. A'.-Ja •rz'\'1- Jnstanty m. ;:;„ u ua1s ~onfero wał r r 
. b" . · k . pr"'ygo owao ~ . J "'"' .I:' .,, wi;zoraj przed południem 'l)ałą gedzi- waniu stę socjalistów, wołając: „Precz: aJ~ pew~e 0 Jaw_y mep~ OJ~e •• - szłości -musimy godnie 11rzystroi6 nę i& królem. Pre3yi.ent 'zwołał na.- z austr;nkami ! Precz z wrogami oj-ak1eś dznvne zmcchęc@uli:;, Ja.kas a- ..,,_. · • t . . d . . t 

1
• , d ezyzny!" s1ę na ws ąp:eme 0 sw1ą yn o ro:.. stępnie nagłe posiedzen'& gabinetu. 

atja, martwota, pogrążam,,, s1~ bez- , , . , , · Zakomunikował Mtt.tnie doposze grec- „Agencja. stefanieg~" donosi; Po. 
adziejne w kontemplacjfh ud smut- dgema. . . , , . . . kich poselstw t dol'ł1ósł o treśei kon- siedz;enie izby posłów otwarto przy 
ym losem. Zródła tegG ujemnego , Ro~paczame 1 duty~knvan~1e. :me ferencji z posłti.mi czwórporozum.ie- tłumD,ie ebu.d,;onych tr;ybunac.b. 

•

0

,;iJJ., dit · k, 6 1 itv w '7.UJ~c2!eniu, przvi!ltol nam, naro ow1 20-mI Jon o- nia. Rada minister alna. obra!!lowała Pl'."zy byli wszyscy minilit:rowie i z gÓ-
.o;• 

8 
ro.JU szu a na e " LJ • • t · l t · .k lt · , w dłUgiej d.vskusjL nad wszel!demi rą 400 'posłów. Obecni teź byli amba. 

, 'Przesycie i obawach o iutro. , St~n wemu g ysJąc ~ 111.ą; u arą. . .„ mo:Wwoś~iami • _pofotenia, w ezem sado:rowie, posłowie pa.ństw zagra-
,' J.aki jest stanem chorobliwym, me- ,,;Nieeh źywi me t~aoą n_adzier - wziąLtakże udział ,spenjami.e .1mpro- nieznych i :minister francuski, Denys 
:godnym narodu silnego. Społee.zeń- :mów~ poeta! ~-Im.la wi.ary ~ 1. z~pa!u szony szef sztabu generalnego. .Pra- Coehio. Po patrjotyez0m przemó-
stwo każde, jeśli oh©e istnifJó, musi będzie stanowrn · ':ymiar teJ , llcz~y sa franeuaka szczególnie „Temps" o wianiu prezesa i!iby, zabrał głes. mi
konieesnie w:ienye w swoją pr.zys§- »żyw;rch"1 któr§y Jeszcztl w narodzrn .lnumje ~aniep&kojenie z po~odu twar- nister spraw lll&_rra;niHn:ych. ł!lonniilo. 

' 
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ż en i a w N iem c :a ech. byó, gayż każdy kupiec informuj~ górników. od zapoczątkowama. któ,eo~ w d:.„ Teatr Porsld (Cegtelniana 63). 
d d · że otrz:vmał cukru za.mało i j'aż go ku przysŻłym mhija lait·; 1-0b dot1-rewapł1;,wrÓoa. ';i; Zapowiedziany na dziś o godz. 7 i pół 

. Na. posiedze:iiu ~ n. 
1

. gru ma ęprzedał. Otóż jeżeli sklepikarz cu· i być moźe obc oay e 0 ecn " - wieezi .• obraz nam:!oU'v w 4 akt!tch Fran.. 
rady związkoweJ 2atw1erd~ono przy. kier ukrył, lub sprzedał bez .kartkił dawnej świetnoś?i. . • - Domnika. p. t. „ w górę serca". obudził 
jęty :przez parlament pro70}rt. doty- to w dalszym ciągu ~mkru nie otrzy- _ (k) Sztokfisze dla Łodzi. . . znaczl:.1e zainteresow:mfo. 
cząey zmiany prawa o stame obl~ż~- ma, ponieważ następne Hosm eukru .Delegacja zaprowiantowama mrn- . ~V niedzielę, o god?i· 3 _po poł., o,~egranlł 
nia z 4: czerwca. 1851 r. wy . .:1 awan„ bA.:iR tyi·ko 0 tyle, ". i'le sta &trzymała \'V»ększy transport b';ozia ~-o raz 4Bty_i.no.;com1b k0rr;e:Pa saty~ 

· di d ·t h h 1.. ,..,( u v ~u--z v , · ~d i . '-'zwe- ryczna 7eona .irin~kiego „T:rniee ezynowni· Po :1ug 
0 

yc czasowy~ OJ>.?Qi:>' dany sprzedawca dostarczy do Dele- sztoktlszów, spr9v1.a zonyc 1 ze '-J kjw~· mecz. zas o god:;,. 7 i nut. arcyzaba· 1

eń stosowano na.wet do małoznacz. ga.cji zaprowiantowania miasta karty oji w stauie zamrotonym. Sztoldlsze wn:i, ~omedja na. tle zycla źydow · amerykań· 
riych pr2!est~pstw prawa stanu obl!ł- ouk ro we na taką ilośe sprzedanego te sprMdan@ zostaną stowarzy~ze· sklch p. t „Potrui:i; i Perlmutter'\ która oti 
"-enia kar~ więziei:-ia. Obecnie dopue- cukru, iaką poprzednio otrzymał. niom r kooperatywom, oraz szp1ta- ~oe~~~t::a:: f:~11~~h~~budu. widzow do ho· 
.;zono i kary piemężrn~. _ (k) Pożyczki pod za~taw ksiąze.., lem. \V prót1~1.en rlrair_:at na:rnnowy w 5 obra· 

Pr z y jęcie mowy S o B. n i n a. czek banku państwa. · - (k) Z Tow. „Harfa". . . zach przeez kil. R h_rze~1'11;:h11. p. t. „Za oj 4 

d · b' Zarzl'ld Tow. „Harfa"_ P.on_owme ców naszych wiarę swL;tą. 11.irow" Sonnina była przerywana W poniedziałek ma 6 rnt; m. ~ - k ""~ 2" 
.i.v.t „ b k h dl pr"'y ul S a otworzył przy ut W ólcza_ ni leJ •"<! „ ---~h\głemi zajścfami. Podczas gdy ol~ w an u an owym .a · P · ł kó (\ 0 • "' n · ł. ~ ~ f n 

?-.rzym1"<> w1'„kszos',,. ui::_tA_p mowy oso~ cerowej Komitet :i'.inansowyUrzttdU bibljotek~ i czytelnię dla tez 0;i b:' tf(f{tl&~f!!lt aead·~~n._. 
'

1 

"' '" -

0 

.,, h d · k 6 oraz nie członków, które e wari;e ~-1idarnośoi ze ~przymierzonymi i gfo- starszyc zgroma zema upo w przy 
1 

„ 
ryfikacJ·i SerbJ.i P. o witała żywem okla· komiteeie giełdowym wypł~cać hę- dą od godz. 10 rano do 1 po po · Trzecie pa·zedstavdenie zesp~hu ar-

dzl. ~Y"Zk1' pod za„ta"' ks1ą~e""ek i od 6 do 10 wieoz~ tvs"yczneQ."O teatru Polsk1ego S.kl·waniem-socialiści nrzerywali te e po"' v ... " .,, v.u ~ „ ~ 
uatrjotyczne wylewy izby szydercze- oszczędnościowyeh rosyjskiego ban- - (r) Zakład gimnastyczny. . z '\Varszawy. 
mi okrzykami. Podczas głoszenia ku państwa. ·· W dnm 5 u. m. otwartym zosta- Na trzfl1te i ostatnie 2i rztldU. 
przez Sobnina hy'mnów :pochwalnych ~ (ko) Sklep sprzedaty mąki. . · nie przy ul. Piotrkowskiej N2 91 za- i-•r'ed"h" !1:1nie teatru Polskiego wy.· na cześć bohaterskiej Serbji p@dnosi Centrala Komitetu rozdziała chla- kład .gnnnastyezny, gdzie _prowadzo· pa,~ła ~i~co~~:~hi I''' Smoh aktach pana 
~i~ sor.1alista Bissolati, jeden _'A ba i mąki w nadchodz~oy P?niedzia- ne będą lekcje gimnastyk! ezwedz- And<.'e -P;c-;;d~ „Fałszywy krok" (le . 
najgorliwszych podżegaczy do WOJ- łek otwiera przy ul. Andrze7a nr. 7, kiet, sokolskiej, estetycznej oraz a.tle- faux pas) w przekładzie Bolesława .. 
-;Jy i wrzeszczy głosem stentoro~ sklep dla det.a.licznej sprzedaży mą- tyka. · Gornzyńsk1eg.:i. . . . . ; 
wym: . „niech tyje Serbjal", na ki .. Sklep otwarty będzie codziennie - (r~ Z .i!{111rsów hąkowych 1• m. f<'o- Doskonała ta komedHl lsmąca 8lę1' 

· l .t.f;. d · d i' ł w "a d d s· r n d"' 1 po poł ora" zruuts~ue:Jo. · · · , k k ~ t ł ' ło•1"U a~'"'loryiem do„ co w1ę rszo~v o powrn z a a . r„ • <> · go z. a_ ') '-' - - „ · a Kur3y J'tzy;;:-;;we, prowaa'.iione poa k1_er~n- ja • l",y s~ a ~• B,' ' ~- , ~-· o' • . 
wą. W 02'ólnym hałasie słychać było od 8 do i flO poł. W sklepie S}!lrze- kiem miejseowego dzienniKarza p. !='oznans~re- _ wcrnem i parado!rnem, o zywo ~~tmą~ 
-przenikliwe wołania urzijdowej partji dawana bt!dzie . mąka wszelkie~o ga- go cieszą s!ę niezwyld~m poworlzemem. ~c:• ,to cej ~akcji dostuczyia w~zo~a_Jszym 
śocjalistów: „ Wy obłudnicy! Fary~ tunku, żytnia i pszenna, lecz tylko za JedJ_'ny rnstyt':1t Języ:ro_w w naszem mrnoc,e, widzom -wiele wrażeń d:neln arty· 

I TT k d l !" S · i·..: • k t · ,.,..,1· gdzie. młoaziez z:i. m1mm_!1lną ?Platą ma. ll!o· .._ . ł ',"~ J.,-tJeusze Aro o y e oo1a I::;Cl przez ar am1 mączne:w.. lllnośc wyiosli:onalama SlQ w Językach Kra10- s~yozne1 grze ca ego z_:"PO-~ .. 
1Vzburzoną WiflkSZOśt zostali zakrzy- - (k) Ze składnicy paszy. wyeh. i obeyc:1. w skła.ą persop.elu nauczy- Za fomat do komed:jl po.s1m~yło p. 
czani. Do najhałaśliwiej zachowu· Składnica paszy (Spacerowa 27) eielss:iego wchodzą wyb1tM sity pedago· Picar-iowi zabawne zd.arilenrn p. Mał-
Jących _się nale~eli posłówie, kt?rzy prży Delegacji zaprowiantowania mia· gtczne. _ gorzaty ~<ll1one, .kt~ra .. zi.wh~ycona 
<ivróeili z frontu. Do nich wołah so- sta otrzymała 1 w:agon otrąb. - (k) Konfiskata~ . . „gruba

3
!nem", dowc1pmsi6m-1ecz w 

~ja.liści: „ąłucha.jcie no, . wy tea.tr.alni -r-(ko) z Tow. „Swiatło". . . W ł_osi.;iaIJ;ll~w.1. Antonrn~u,~ ~Y1ś- rzeczy samej snobem bru'ru T parys-
..ilohate~?Wle, któr.zy wo1n~.rob1c~e u Bibljoteka . przy Towarzystwie mewsk1emu pollcia skon:l'.1skuw.,,rn_ 25 kiego panem Edwardem ja 

1
i:riuppa, 

~rtylar.p forteczne] z ubezp~eę~emem robotniczem „Swiatło" przy ul, ~ab- funtów m.ąk1 pszen_neJ, którą ~siłf'.- .zrob;ła fałs'E:ywy krok. Omal nie 0~ ' 
:aa życie" .. Pod?bne wy~tąplemą pow- rycznej :pod :nr. 1 została _już sk:at~~ wał pr:aemeśó pota;emrne do Ł1Jdzi. nuściła dlań swego domowego o;;ni. 
ta!zały Sl~ :łnlkakr0tme, p~ZJ'.'CZęm logowana i skompletowana. Otwarm-e - (ko) Wykrycie fajnych gorzelni. ska, omal nie porzuciła swego męta.' 
~1ększość ·wołała na so~Jali~t~w: bibljoteki nastąpi za t:vdzień. w ozasach o~tatm_?h za.ezło kilka poczciwege pana ~odrau~a. . , 
... ~iemcy! ;paro~cy ce.sarscyl Grohttt _ (r) \Vykład „r. 1863" _ dr. Więc- wypadków zatr~cJa sp1ryt~~ern, ?1Y- ~ yV sam& porę 1?dn'.l~i:_ spostrzegł&. 
me był na ~os1ed'lieDI1:1· _ • _ kowskiego, mający się odbyć w dniu rab1anym z polm~ry. ~olwJa za1~ła mę1 i k~ zad~wJlen'u m<ciZ.a p1?a Ed,..,, 

. Pra~a włoska, .t. J. prasa WOJen wczorajsz ·m został odłożony do się . tą sprawą I w mągu os~atm~h warda I hrabmy Cros powró1!ła n&., 
:ia o~daJa naturalme żywe pochwały przyszłeg~ piatku, t. t. dnia 10 b. m. czasów wykryto około }:O potaJe:n~rn łono swej raązrny. . . 
'-łonnmo. · prowadwnych „gorzeim", wyra_biaJą- Na tym He rozvnia się szer~": 

1 k · l · - (k) 0 kartofle dla tanich ku- cych spirytus_ z politury, -~Łnerzyn blyslwtllwy. e.h, . mister.nie zbudowa~ :6 t r a ty a n g i e s l e w 1- chen.. . ~ t . k -
st 0 padzie. kartoflanych l t. p. sm~ogu O\l'. nych scen, porn-roh 1mmoru, o ra-

. .Na ostatni em posiedzeniu cen- __: (r) Odpadki gran_atu yr torfie. szo1rn)5o lekkim" sosem „,p_icante" i . 
Ostatnia lista strat zawiera licZi- tralneO'O zarzadu tanioh kuc.hen obra- Do tuteiszego mle/::;1nego felcze- subteln(\ satyrą na stosunin, panu-I· 

" 36 +·c rów i· "8.6 „..;.łn;erzy Stra ilo 1,""n"'o ·nad k
0

we<>t.1ą braku karto.fli, · · · 1 f · k' ' p 
... ę 011 e " """ • · ~ ~ "„ ~ , ra przywiezion~ wozora.J miesz!rnn,rę jące w s ·er_ac.h tinvarzys rnllr, .. a. ty armji błytańskiei wynoszą w li- co m•):%e w~trzymać normalne wyda- wsi Drzewce, Katarzynę Traszczyk ~ ryża. 
stopadzie 1057 oficeró~ i .4?,427 ~zer. wanie oh'.adów. Wobec tego zarząd ro.zsz<"M'paną rtiką. Od nieszczęś~iweJ .Mają więc wd~h~czne "[lOle do.p~ 

Straty floty IJrytanslne.J w .hsto · kuc.hen postan&\'fił zwróoió si~ do ma- dowiedziano się, Ee gdy kładła torf uisu v,r komedji przedews~~ystk1eml 
.. J.l».d.zie wynoszą S4 oficerów i 261 .gistratu z pr.J.śbą o. interw~~ciQ w na ogień, nastąpił wybueh. panie MarJa Dulębianka i A.melja 

:załogi. sprawie ulg w dowozie kartofll. Rana nie zagraza życiu. Rotterowa. Pierwsza, _jako doskona.· 

' 

Z d e g r a d o w u n i e g e n e r a· 
łów włoskich. 

„Boll0tionu Officiale" podaje nazwi
~ka sześciu generałów włoskfah, któ· 
.rych zdegrudowano i usunięto z ar
mji. (Wat.) 

(Kigawl{i.. 

- (r) Ze Stow. gospody czeladzi Wyna@ki i kraozfde~. ła M_algorzata Talloire, druga jako. 
.śhts;!rskich. r · hrabina Cras. 

Ha zuli('.;a]ą0e się Ś\vięta, Staw. - (ko) Przy ul. Andrzeja. nr. M, l'i mia·· P. Du!ębianka wydobyła ze swe_j
1 - i ·r1 • ·' • 1· „h w Ł" szkania AL K·J.ssei skradziono bieliznę na su- "&ifałgo-r"'aty tyl"' ""''ld"i· ~.ln1, t::l" p_ow„ ••. gospoa.~.r C;3e lluZ! StU~ar::';' :-· ' „- k . • b . .l.V.l ~" V „ a _........ J " „ 

• . , ' .. , i ~u "tó mę 203 rb.; z miesz -ama meo ecnego resyJ • bu, z· e zd~,.wal.:o si e, "'.e IDR s1· e. n, r""_:1_ d.Zl zaKupuo pewna livSO Kini::; , .u. • skiego sędziego śledczego, Józefa Ducha przy • •• ..,, - ~ - ~"u. 
rv 

1

bP,dzie rozdawan'y najbiedniejszym ul. Konstantynowskiej nr. 1n, skradziono wie· oczyma żywą. kapryśną, troc.hę hi· 
członkom, po okazaniu .Jisiążeczek le różnych rzeczy na sumę, której na razie steryc'.J.Jrtł, par;vżankę, pełną wykWi!).~ 
z gospody 0zeladzi ślusarskieh. Roz- nie można ust-alić. Przy ul. Piotrkowskiej nr. tu. elerrancji i temperamentu iścif\" 

d 261 il komórek ·wł. Rymkowskiej skradziono • ~ 
dawnictwo odbtidZie si!} W Stow. n. gęsi rui. su.m~ 32 marek. z komórki st. Tarki paryskiego. 
8 b. m. t. J. w niedziel~ o godz. 5 przy ul. Piotrkowskiej nr. 37, skradziono kur Pani Rottar.owa stworzyła py~ 
pop. na sumę 14 mk.; z mieszkania. Sli. Lichten. ną kreaej~ hrahiny Cros. Była w mia\ . 

steina przy ul ~ndrzeja nr 15, skradziono rę „natchnioną/' _ w miar{'J fotrygu~. Z targu. ..:_ (f) Fuchs i synowie w Łodzi. różnych rzeczy ns. sumę 10:> marek. l' t . 
Ó • • · • - Przy u!. SzkolneJ· pod nr. s, l5·1etn_ieJ· hv~ą i za wsze ;U\ cen~ s arającft SI~ Dwaj starzy włościanie oparli się o w z W dniu dztsie1szym w1eczorsm ś · · T ll · 

na ...,.nku i rozmawiają 0 wojnie . ,1;. • t · Ł d · córeezae kupca ReizeI tiliks.rilanównie w ku- porwać szozę Cl 6 pam a 01re. ~::._ Punoś syrbów straśuie sprali. nast&plv ma 0 warcie w 0 Zl przy chni prze:z; nieuwagę wyJano z garnka ukrop Z męskiej obsady na·plan pierwszy 
_ Ejze! ul. Piotrkowskiej J\fQ 67 w gmachu na głowę: Lekarz pogot-0wia odwiózł ją w wysunął si~ p. Aleksander Zelwero-
- A tak., punoś straśnie ich zbili, wz1nl hotelu „ Victoria"' oddziału znanej fa. stanie osiabiouym do szpitala Pozna:Uskiah. ..:i , d 1. ł k . „l'.ild 

b ł . l · - k 1 d · k - f....,y ul. Piotrkowskiei nr._ 120., lO·cio wie.z, ua]ąc os.1rnna ą reaCJf2 .i.ii war-im harmaty, mamunicyją, a zołmirzy na ra l bryki warszaws Offj cze ? a y, ua ao u; J d l H d t . 
tlo niewoli jak mrówek. · i cukierków n. t „Franciszek Fuo:b.s miesie czna córeczka pracownika. fabrycznego, a· a . o_uppe, przepro'!a zoną w ·O· 

- A jo 0 tym nic :i;iie wieli.ziołem!. i: Meta· Rubin wypadła na bruk z okna Il[ nie i grzs konsekwentme, bez wszel-
- A ciekawy tyz Jezdym Jraj t-eroi "rui- i Synowie. piętra. Cudem wprost ma:leństwo_ p_ozos~ało kich domieszek nawet lekkiej s~s.rży 

s;i"' ·som~ Wobec tege, !iż czekolada jest przy życiu--lekarz pogotowia udzilellł dziec. ' dł . 
- Kaducy ich ta wiedzą; jak w,vśli il bardz$ pożywnym pokarmem, otwar~ 1m pierwszej pomocy i pozostawił na "miej- przez S'Vid'e dugbie alrtytó. ł z 

1
. 

Warsiawy, tak ani słychu ani dychu o nich. 1 · kł ,., · t dl Ł dzi scu pod opieką 2 lekarzy prywatnych. Bar zo o rze W . rowa p. e · 
t t · cie ta n°go 

8 
• auu Jes a 

0 
---- "'""o· w1· "zow1· ..... ·Kun"ew1"cz, _ł1 ako R"-Bójta się bidy, eo się o z om WOJną • 1. · n „ "''- v J:' v "" 

europską robi, to w głow!e trudno po~ie~cić, Wl~ ce pożą_anem. - (r) Ze Zgierza. · bert Goutier. 
a wszyćko rlyeht tak, -Jak przepowiedziała -(Wiatr) Swięto górnicze. . W sprawie' organizacji s~ybkiej Artysta zdobył sifł na wiele 
królowo Saba. Dzień dzisie1szy, św. Baroary, !iaiflronki . n .. omocv dla biednej ludności miasta t · d i· u i· 1' „ n1'e z· atu - A J·ak miarkuJ"eeie, somsiedzie, kiedy · ś ·· · 1; b h d · · k .t:' J . . rze elnego oi.•rn p n v . -

- • - górnfaów, uruc"';y crn .Jes 
0 ~ 0 

zony w 0
• Zg1·er"'. a postanowioPo "'b1·erat.·. go.to~ ł j kl."'flW"' noLrnktO'"' się to wszytko sknńey1 ' pa.Iniach Zagłębia Dąbrowskiego, „ .. ... V sz·owa w swe sz vel u r l ·~ . H 8•'" 

- Te"o to dokumentnie niawiadomo. wiznę, starą odgiet, bielizn~, ob u wie, ne_
1
• -ro. li. . _ K~ · h t · ł · · · Chociaż w czarnym :szybie • - t ł - ł ?unoś w uxyJerac s OJa o, ze Jesee więce.J Sto nieszcz'l_ść go. dybie·, · 1ra1osze, kou.i.ry, ma erace, s o w em Mętem megrzeczne} l\Ia gorzaty 

iirólów zacnie się bić. tk f · d · I b Jó .,, S - · ł t _ 0 rety! to trzeba z.a kartofle i:ynić Wypadki wyhueby, któż zliczyt· ws.zys o, co serca o ·1arne 1il. zie ą ył p. ze.t osnowsm, bając s .3. 
dwa ruble za ćwierć, a za myndel ,joJek z To .iWnak wyniośle ubogim współbraciom. · rannie opracowana/ k:reacj~ !rnchaja.· 
półtrzecia rubla. W swym trudnym. rzemiośle Panie kwestarki zwracają siq za ceiw małtonka. . 

Wiek spędza lud polski górniezy! d · ~ · 

roni 
poclsłuch~ł J o te k. · Ti.k :mówią 0 so.bie górnicy polslly, rzadko naszem pośre mctwem :; gorącą pre· z pozostałych w.vkonawców WY•:; 

K.iedy mdzący strop jasnego nieba nad śbą do współobywateli o nieodma· mien!e należy Il· Regi::;ę B~teirnar~w~: 
głową d t „ b h d •1. d . . wia:Qie pom@cy ze swej strony, gdyż nę (Magdait:ma JtirgeHe), Janinę J"ani{i 

a L. urną ez 
1 pompą 0 

c 
0 

zi 
1 

awme1 tylko tvm sposobem wiele rodzin C:iJÓWll"' (Walentv_ na), Stefan1e Górską' swe święto. Już w wigilię dnia św. Barbary " "' ,t " 

grzmi.a.ł;r strzały :i; nabojów z; prochu i dyna- uchr~nionych zostanie od nędzy. (Pani Jermaise) i TeodozjQBohdal.isk1; 
mitu; podobne z huku do armatnich. w dniu z. Warszawy [ prow[~cji. (Saint<Rivon), oraz panów G. _;.)uszy:ń! · ( ' ). '/ k t „h•ebowei święta zaprzes~awano pracy i zbierali si~ u l ód skiego i f·.lari_,_ana Boirnsrawskfe',2'0 .. -.~· 

- i{ a.. · ar Y ... 
1 „. wseyscy na kopalniach w stroJach odswięt· - .:.u O n O P O \'I' C Z a Il y. ~ ·, -

Piekarze i właściciele sklep0w nyeh górniczych i trakach naszytych dntą Prawo sprzedaży wódki monopolowej · 8ztu;;a wyreźyse17owana '-iyła dw 
6przedaży mąki winni zwrócić kJrty ilt.śeią guziu:ów pozłacanych, z czaro:eml., :mieć będą ·wyłącznie osoby, które skona.le .. Akt}a toezyła. ~ię w ,wfa.ś~t· • 
ohlebowe serjl M. d-0 centrali komi- Brebrnemi lub ziotemi frendzlami na potfra~ posiadały odpowiednie pozwolema wem !rnmedH tempie. c • 

+„etu ro'ld7.lału chleba i ID"' ki naj_ peź_. mien.iach rękawów. Na głowach czapld z; ł ~ · .,_ -1 • • Yi'vknnaw„~om, ua 0:::0'.c z ''· Du\ 
- ~ • 'I! pióropuszami lub cylindry z. kitami. ohszyte W aa.z rosy)slce11, o i.a zg1oszą się . ~~ • ~ ,, 

niej w poniedziałek 1 d. ti bież. mies.· s;i;ychem wedls zasług i st::iprria Po przema- 1lo prezydjum policji dta otrzymania lębfo„nką, Zel w ero wiczo ::.;, Rc•tfBl'o :.vif 
do gędz. 2 po poł. Po upływie tego wa.eh wyruszała z ka:ż.1e1 k~patni proeesja. nowych śwjadeistw na prawo sprza· i Sosnowskim, public-.:TI)ś6 zg,)tuvrak 
terminu zwracane karty chlebewe na nabożeństwo do pul:Jliczn"go kośt:icła. · W cla.żv. serdeczną owauj9, t~ , ;1 _ył~,:"~o s1;vegJ;> 
-c::.·erJ·.1· -_~,1. 11 ,; 6 będ!l pr·zy]'mowaua. pochodzie brali te.il :zn:owyo::rBj udz.ia.l deputo- "'z ~ _ . . . . t .., _ . ~'"'Wł' 

- - 'i - wani z k.opa..l:ii lia.g:-a.nicz.µych, górne„„a i au- . ~11 StifZe;.:t.aż v:óth:K proWlZ)a i.u.i.n~ SJmi1a yczr.ego u\-I'G:.t:,ra Lie.wc ... v ·~· 
- {k) z Delegacji '.l;aprowiantowam atrjaci41egg Szl~zk~ Po natboiiel.lstwie górniey dt\l~;'<l. wynosi 15 proc_. Con wyz. cza długG po prz~dd:i.,•ieniu. ze SC(!,_ 
nia. miasta. wriumli w poeh.odue na. bp&łnie,- ~dzi\11 3un· szych Gd wydruk:owanycl.l na ©tykie- ~:v wypuście nL2 dL:.ic.fa, 

... , . ż . tirn·odniu Dele<Tae}a żywa.li skr:mme śniadanie i gd1ie etrz.rmy· , h . ·ct .. t- i , .. , . ~ Pozostal!Wiłv,. !1'.Hn ti.'ZY s·,J_0ktakli>. ·: Lte ttcym „ i:t ·e :. wali pekwę dziennego l>arobku na. lilaac1~ ,:,;} ..... na. KUz: <el OUue.ee pOO\e;:ae Illit . . 
zafH"<>w;antowania miasta rozdzieliła Od r. 1893 grat;yfikaeję tą przel!naezatli na 1volno. . teat:u ~©lskiet;;·,) ;Jlugie i n:Bzatart<l 
tilą. 500 sklepikarzy i stowarzyszeń eele humanitarne. --- wrazente. 
tysiąc worków eukru., Wb;i;ew temu. ~ . 011ta.t.iaiełt lataełt ebehody to .• we.ki a-

S. B, 
_ _ff 



Lublirr-Chełm 

. ,Lublin - od c.hwHi przehznu z 
~1.e1i:1. ~e~erP.ł-gubtm1atora, E.irncelen
BJI E1.·y.rn u~rona D. 'llle""' 8-:.. .• ł „1·,,, , d . - ~ ~. ,... "' "' osro lnem Ż"'Cia adm.inidr·"".Y. ·,n.-. 0 • fil ~ · •u~· c:.c.t_r , t!-eD" 

tw .·1 Królestwa, okupowanej prz~z 
::um 1ę austr1 acka. -

-prr 0'7e 1„ „ ..... - ~ . "' . -:.i. _~ . U.!-i':n,.;we zyme teJ oześci 
s~upiae Sl~ dz!ś" poczyna w Lublt. 
me. · 

s.wiadc.zy o tem w pierwszym 
rzędzrn rozwój prasy lubelskiej. " 

Po rządach ostatniego rosyjskie
g:o gubernato~a lubelskiego, p. Ster 
ligowa, .osławionego iniciatora ewa-
1rnowama :ludności w Jubelskiem i 
~hełmskiem, :prasa lubelska rrnwra: 
ca6 poczyna do zdrowia w fomuie 
Jak Ila SZ<:ŚĆdziesieciotvsiączne mia: 
:stp prowincjonalne: imi)onuiącem. 

. O~ok dwuc_h codziennych uism: 
„z~em1 Lubels!nei" i „Głosu LU.bel 
c<l~ie·-o"' n·u . d . ' "':::: /" ,• •: „ c.i:o. zą~yc11 .u wa razy 
~h„~unn,e, 1stmeJą trzy pisma tygo-
il.mowe, poświęcone sprawom sP'o1e
~zno-nGlitycznym; "Walka" wreszcie 
„Gaz~ta Ludowa"; organ bezpartyjny 
poświęcony sprawom ludowym. ", 

~ziałalnośó społeczno-oświatowa 
płyme nader wartko. 

Komitet obywatelski z adwt>ka
~em_ Sekułowio~e~ na c~ele, zyskuje 
so.brn _coraz większą popularność w 

· aneścrn. 

. Sekcje eywnoścfowa i opałowa 
rus wytworzyły dotychczas ;:Jodu wę
glowego? a ceny na1konieeznieiszy0h 

' produktów żywnościowych -· m1rno 
W:iększyc~ t~udności w dowozie, su. 
mższe amzeh w Warszawie. 

Praca oświatowa lubelska wre w 
kilkunastu szkołach poozatkuwvch 
i pięciu średnich męskich„ (tysiac 
dwustu. dziewięódziesięGiu uczniów) 
i trzech żeńskich. 

Bezsprze?zną ~oront.i obecnej pra. 
J}y społeczne] ~ublma, stanowiły są
dy obywatelskie, .które dziś itż nie 
3stnie1ą. , ~ · 

·Po trzech. dniach pobytu w Lu.
blinie wyjechałem końmi do Chełma. 

Drogf! miałem podobną do teJ. 
m w~,rszawy do Lublina.. 

Wi~cej ,jeno okopów ę. mniej mo-

gił. Gdzieniegdzie most szosowy zni. 
"!Zezony, a odbudowany następnia 
przez pionierów austrjackich z nie
:prawdopodotrnl\ wprost szybkością, 
to znów iakiś domek samotny tuż 
l>rzy szusie spalony lub rozwaJóny
wsie jednak okoliczne, nawet zupeł
Jlia blizko szosy położone, cał@. 

· Zawdzięczają to, jak niesie fama 
:mł:eiscowa, i szybkcści, z Jaką ros}a~ 

STANISŁAW 'f:i'A 1,KIEWICZ. 

n1e tarutr;!tlV 'Jdt~11nd,.1d1·" . - · ., " .... · ._. · , óJcu 
Ul.'illJl pę<izonai fa.mti:dy, RntJ im.i: 
tri ewy;:; 

. . ~o 9lldma pr.z_vjuchdem dzie
w_i,ąte; w1eczorem, dzisi~te•:>-o ~:i zi"'"· 

krag znisz•:i.zenia: średniowieozna sie· 
dziba C,vstersów, K op r. z. y w n i ca, 
zrówrw.na z ziem1n; wsie Klimontow~ 
ski~, dawne c!ominia Ossolińskich, 

g/um jezuic.kiem, z pogodą, w:.yz~el'ai, 
1ąee z kart „Pop iołów" .ueromskieg~. 
i tu zapewne zapa.rmią. alp. 

TI!Ka. · • .c. ' ~L całkowk::ie lub częściowo spalone, ·· 
przedstf'\l'Jig,}ą ob~az !:omple.tnej ruiny. ~ i\U'ł 6 . liilL. u ...... r_,v.n;~ .,.... . • 

'\...-~'!f !- .t.!a mnie pieP1:'il8?' "fJ!Tra 
żenia jakic.O'C<Ś miasta ..,„.-m··;~.""· ··- -„,.._ ?':"> "~.Y v __ „ 

!'<~!IDO wzgiędnie Wczesnej }dzi
ny w1~czo~ne) na wzg-lędr::ie i;:iej 
(. prawrn Wl1H'SfOVJ{I.;,·) nr·'"·•s+r"e ··d 

I v:0wnętrzne 11_.sv miasta miały - r8~~~~ihE.0ft11n111 
w.iele pizeiśe trag-ieŻnych. Komitet "" 
:ratunko•vy obywateiski miał niemało Ma.tpiie zwierciadło. 
<lB czynienia: 'rozdawał_ oiepłą strawę, Jedna is powa:!niejszyeh inshytneii nill-odzie:t, t1umH w 7.arodku epldem',·e.- ·szych (\ly~ają pono i takie) rozesłała <r1r·'. , · l f" .U-V „ h • f 1 -

t,z,e~ nJąeej rogatki -lubelstiie d·idte-lu l:l ··1!'\ Lol • ..... • • -
.1.. d 1, n1e sn::hKarnm ~n1 ' "go 

człowieka. . ' / "-
~ Jecb.~łe_m. kilkoma ulicami tóre 
ua poµr:.:,eumcb. mych pob" r w 
C11ełmi.e l~ipiały życiem az d~ źne1 
uoc,r-1 n1.e zauważyłem iedne, kna 
oświetlonego w nienaruszonyc· · 

kularze w których rwąc szaty nad tragicz-Z pr~esuniQoiem się Hnji bojowej pod nym ibsem prz~mysłu krajowego,_ polecała 
Jrnnieo czerwca, masy przybyszów jednocześni!! swoJe rady na usun1ęeie pew· 
wróei:iy, po więk~zej części, do swych nych bolączek. 

Jak wielu innych amatorów wszyetk~~ ztuinowan;yoh siedzib. co· nic nie kosituje. wybrałem się po owi\ 
. Rzf~dy nad obwodem objaJ i do bezpłatną poradę· do 'sie<Jzjby owej poważnej~ 

sztB.! zupełnie domac.n. ·· 
Wkrótce dowh~dzidem się 

czynach tej ciszy i ciemności. 

dziś dnia je sprawuje podpułkow· inst~uoi!ąi mnie pan mecenas, któremu nłill 
~ik, człowiek niezmiernie uczynny b d ~!t7ił zbyteczne; reklamy przez wymie
l przystępny. - On to w początkach nfer~ie nazwiska. Zaofiarowano mi fotel wy•, 
września wezwał do prac.y Komitet -.godny, a jakże, . i p_an, _m~cenas, znudz0ny~, 
obywatelski w ;fio-o dawnym sldadzie, głosem począł.mi :'Y"~actao_,_ J_ak t? uc?.ynio„ · J '' .J n'f • ::· 'V'{' ny moje pretensje me rozmły się od pre-, 

, Ru~h ~li.czn_y doziyolony h, te~ 
a;y: w C~e~mie ,de godzrny dz ią
te;; dz~en . roooczy rozpoczyn się 
o sz?~teh. zaraz po ws~hodzie s 'Ctł. 

Z p. !L ,USZO~. i.argo~Sn.lffi z. 1Ill~r tens1i potentatów przemysłu Wie kiej kom•, na czele. Dzis Komitet ten łąezme veten~ji w tej nowej ctla niego materji pall, 
z 17 subkomitetami jest w pełnym mecenas wprawdzie nie zdrad~ał: wybacz;y •. 
toku pracy, rozszerzn:jąG coraz ·dal ei łem mu to iednak wspanlało1m!slmo, 2':'s~en;i, "'WD'·°'· ''"'·d·'!n;:iś6 Orr6lne ~est!}.wienie pod3unąłem nawet pewn1'. w.a~ne uw~g1, Kto· 

NHzarntr:li przelrnnaiem si"' · "' 
u ' "', •utu.~ • • .,, .. • : '" ~ • -. re 7<lawały sie przynadac mu do gust:.i. potn;eb aż do Sli!I"i'JfllOWY?h z:i:1;1 Na m;łej po~awędce uołY:nęło na~ ehwi~ eh ł . 1 ->.;< '° .. e .rme wcaie fak cicho i m two 

me Jest. 
(i,Dzien. Polski"). 

pr.ztlszłe~o roku, potrzeb napvatme1- parę, aż; nareszeie mmałnm, ze h. p1er~sza, 
szych wmnięcia nędzy i głodu, wy-· ~izyta._ trwała dosy6. ą1ugo i postanowiłem, 
1J0'1Za 60 tvsit}Cy rubli Na.i .:!'.Ido by- się pozegna6. Lee7i wLeay .• oh, 1a douloureu-. :,.. ~-n'· . „ .· . ,. • ,-1 .~ , • se ... łagoduym lecz stanowczym ru<:l:!e~ pod-, 

W aelcw .Se-umtzń. ·. vJet>, odi,owrndmoh .tUil:.<.U"ZOW prze suwa mi an mecenas taksę .. z ktoreJ się o-myśli wa komitet. kazuje, żf za poradę iestem winien hoc:;;rar·i -
Sandomierz w czasle wo~ i 

' 
?tary gród książąt mafopols eh, 

P?łozony w ważnym punl;:ci9 st .te. 
grnzn~, niedaleko Sanu, przech ziił 
w czasie_ obecnej wojny chwiie.dę ie, 
był bc'<nem narażony nao:z:ęstezminv 
zwłaszc.za w pjerwszej faz;ie nu -~; 
K:róiestwia i \V Galicji. V\'e wrze•iiu 
:roku ubiegłego orzez siedem dni ui 
pod mia~tem, niemai w /ego obr. ie, 
wrzały krwawe· vrnlki. Zbief!ie lo· 
sów, nawet w miejscowośeiaĆh eh 
samych, znanych szerzej z „Popio! w", 
co ~ r~lrn 18?9. J?Od~zas obropy SL1-
ko~nrnk1e.go. Koscł?ł sw. Pawła, z aj~ 
du1ący się w pobliżu, chluba na zej 
sztuki wczesno-:renesansowei któr w 
roku 1809 ·ucie;rpiał od pocl~ków ar
matnich, obecnie także był ich cel m. 
N~ogół jedn~k koś~fofy" nie u~ierp ły 
wiele. w sąsiedztwie 1eno znu:>a-04t;r 
1)0cisk1 armatnie· kilka chałup i pa-
miątkową figurę.-W samem mieście 
we wrześniu i w·. październiku roku 
zeszłego zabłąkały się tu i owdzie 
pociski. Nierównie więoo} szkody, niź 
pociski armatnie, wyrządziła miastu 
zima i brak opału. W ogrodach tu 
i owdzie poczęto już ciąć· drzewa i 
poniszczono wszelkie ogrodzenia, za
miast których widzi się teraz wszędzie 
wojenne druciane płoty. 

Czerwcowa prz@miana dokonała 
si~ w mieście z zupełnym spokojem, 
zatoczyła tylko dokoła niego wielki 

·wszędzie da1e si~ odczuwać, oiąg- Jum. w wysokości... rb. 25! (zecer s ę _me o-, 
le wzraątaiaca pośród nais.zerszych myllł). z bohaterstwem, gomei:µ ~epszeJ . .spra- 1 Wal'~t;..,. ~cheĆ do ·pracy or gan i cz- wy .Płaczę, t. j. pła.cę .. ale co sobHl myslę, tCP. -~ • ~ . sobie mvśię. 
n e J, .do ~worzen1a s?moob~ony wo· . JA. myślę ot eo: g_dybym był się udsl do, 
bee b1ężkich warunkow •ź.yma; wzma- ciebie, panie mecenas1e, byłbym z:i- tQ aa.mit:. 
ga s' ę tężyzna wewnętrzna i trzeź· :porn.dt; z"n' ac ł ru!:IU srel:n:em 3. r rzetelni@\ ., ;;„ · t· -~' · _ mówiac wiccej twa rp.da nrn warta.. a .tutaj,, WO';::,Ó patr1J„ma na _o a,__za1ącą rzec3y dl· t „: „ 'to niby pieczatka. 1nstytue1i po-. .• ~ a eoo '· ' . • 2 ł WlSt?rSo. . . . . . L . . ważnej (sic), to ma mme kosztować. rb. 5.'. 

ll.omitet illleJSkl, k~óremu prze: 'l'c6 to z:zier3"-"o!. . . . . . 
"i!'''1·t"">z»r•-rr 1:-s bl."'knp frf RFv czvni I t:L: pcstę·3U1ee1e wy, ill';zow1e, ktor21y~, \I ,._1;.. .... .iiL ... J!.'IOV.'J .l:a. „ ,_._,.__ ......... „ "1 ~,· !I - .,. ł k I i•rr !Ti z•iJer"aia·~e lru s"na'"1l o!·c"·- ście ongi miotali gromy n.a r.; O"'.Y spe :u aą-, ·• ~1 .0:.., • ~ :"' .. , ~v • . ~c. . u, .. ·'k~ tów i wyzyskiwaczy; Czvz nie Jesteście po~ nych stosu~;;o:w; z posró<l .meg:o ~ tJ-. dobni do owej małpy z bajki, .która do lustra' 
mitetu powrntowego wyłomfo się: iWil~ spojrzeć nie chciała'? . 
sorcjum z ks. bis1rnpem M:. Ryx.om I . ~lie ~hraziłe:n.eh.yba. m!rog~, Je_c2i .gdJ\ 
µ Juliuszem T8 ra-owskim na czele, by:;.cie. się ?ot1rn.1ęm nczu!1, do zwiere1adł~ 

• • ::o 1 d . t . l · spo1rzc1e komecznte ..• oraz szeregiem u z1, ma erJa me Nw.wm. 
wspiera;ących:. · które w p,rzeciągu " 
·dość krótkiego czasu założyło gimna
zjum filologiczne w miejsce. d~wni~~ 
istniejącego rządowego. Dz1~kł duże] 
energji c21łonka konsorcjum ks~ Jana 
,Gajkowskiego, udało si~ dobra~ kom-

DY 
(Z rozmyślań jesiennyttb.). 

plet profesorów, na k1erowmka. zaś P"'""~ł .... ł> p.- .J. Lopuozra.ń;:;kitlgu~ Na ····· Liapowiada)ąca s~ mi. „ostro" zima. 
razie uruchomiono klasy cztery ze niby niel<'ldec:yd0wana panna, do estat; 
wstępną~ Podpułkownik· oddał nie.j chwili wafoząea .z sobą, czy sta\ 
nowej szk(>l@ be:dnteresownie, n~ n'6 na ślubnym kabie.ro~ z ~fiłowie. , 
rok jeden, gmach dawnei szkoły ro- klem, które~o kocha. l me. koch~ ~ 
syjskiej zeńskiej. Uroczystośćotwareia rozpłakała si~ na d-0bre. B1ałośmetn' 
roku s~kolnęgo odbył& się 5 listopada. ·swą szafa~ zamieniła. ~a szare, podo. 
Pospiesznie skupia szkoła swe siły, ?ne do życla~ odzianie! ja~ . g~ybYJ 
by wprowadzić w stan obecny -ł~d z~ło~ała sweJ gi:onostaJo~eJ bielI d!~ 
pewien i porządek; do przezwy01ę- z.10m1. Ocknęła Sł~ że to Jeszcze . me 
ienia ma wiele trudności, liczyć się pora dla nh~j i z nabrzmiałemi o€l 
bowiem na wszystkie strony musi łez 002<yma ustąpiła swe miejsc&: „ warunkami ebecnemi. Powolijednak swej poprzedniozce jesieni. Królowai 
nastroje dawn~ lokalne trady0je, po- przejmującego wichru, ostatnich dy-i 
zestające w zwiąKku z byłem kole- ~tań życia, nieskońozenie smE}tnych. 

rozpalonego ~elaza. Strzały armatnie nad :rzeką. Taka wedeta pod samot~ rosyjscy, lecz nawet oficerowie rab8-i 
padły, jasno, jak w d:eień - i znów nem drzewem nad rzeką vr mgle za- wali l palHi miasto. , Mieszkańey sa-: noc i cisza. Gwiazdy oślepione mru- rannej. Z bronią ·gotową d-0 strzału. mł karzą rabusiów i podpalaczy. ~ 
gają, dźwięcząc metalicznym szele- Specjalny już sentyment wytworzył Zachodzą wypadki, ~ trzeba wyry~ stem, ,jak rdzawe, jesienią niesione sili w duszy polskiej dla tego obraz- waa l bronió pHed doraźnym sądem 
liśeie. ka. ~stą mgłą otulony wita t-0łnierz szpiega. lub podpalacza. by go odda6 

& L Psy ujadają· w sąsiedniem o- nowy świt.. Nad mgłą skowronki pa- w ręce !1;andarmer:ji p<>lowej. . si.ad.lu, .k-0guty gdzieś świt zielony eierz odmawiu.ją. IV Warta. SpMcie na słomie, 'W'17 burz~_ . · ·• · i1 ~„ """ IlI. tvSsyscy znużeni, zmordowani dniem Spijcie, przed kwa.te~ ollliuwa Biwak. Chłód jeszcze :ranny ~. jednym, drugim i trzecim. Warta straż. Towarzyszy nam wiernie świado- póloieniu wisienki. Pod piramidam;. ~wa-gdyby eo zaszło, obudzi, da Il. mośe ceny Jrnżdej chwili. Tak w kozłów równa sJ~ linja. rynsztuńków . .snaó. Godzin~· .to najbardziej wasze, słońcu, jak w gwiazdach. dzisiejszej Niżej w sadzie rząd ognisk.-Chłop..-: komuś skąpemu i pożądliwemu wy- Wieczorem przed linją okopów nocy pod kościołem w Urz~dowie cy mimo całą gotowość do wymar-kradzione. . - rozsypuje sf~ łańcuch wedet. ·Jak· świadomoM ceny tych jedynych, nie· szu o ka~de,j ehwiU, .krzątają się o· Samotna stoi straż. Po.d niebem widma, zapadają bezszelestnie czujne pgwrotnych i niepowtarzalnych chwil, koło warty. Rąbią drzewo, podpala.-eit2żkiem od gwia:lld. _ Na mrozie nasze słuchy, by z bronią u nogi tak jasnych i błękitnyd1;jak te gwiaz. ją, pnygotowuią ziemniaki. Niektówśeiekłym, ścinającym wszelką myśi, trzymae bezsenną straż. Linją we· dy wśród ge.łQzi i llści w ,sadzie µod .rzy grsei~ lłi~ w słońcu, pisząc lub. na wichrze 'zimnym, wyiącym l:>OZa det i wzdłuż drutów przebiegają ei- murem kościelnym. · czytając, inni grają w piłk~. O nich węgłami chałupy. _ Skrzypienie b:>- ehe łączniki. - Szeptem padają PY· Późno w nocy zerwał nas rozkaz przyjaciele pami~tają. leśnie zmarznif;lt:vch drzew _ i eł:wi- tania i odpowiedzi, hasła i odezwy. z pod sosen. Ruszyliśmy do Urz~- . Ach - sprytne i obrotne śą pie-i farni cfaza ~ tylko oddalony stuk W pewnych godzinach przyohodzi dowa. jako ręzerwa 3 pułku, który tiliury. Jedyni w łasowaniu po wsi&eh„ siekier saperskich w stronie po- ront oficerski, badaiąc ozu1ność i go- po ataku zatrzymał się pod przesz. ogołoconych już doszczqtn:ie prz9zj zycji. towoM placówek i posterunków, bez- kodami wroga. Na cichem przedmie- · szcz~śliwsze kolumny, podąza}ąoe na, I nagle poaisk si~ ZJ·awia, wąską senność linii fo:;poczt, lub patrol wy- ściu śladów zniszczenia nie widać. przedzie. Bo w awangard.zie, jak w; .., b . . chylający sil} poza nią w ciemność, Rynek doszcz~tn1e spaleny. Las ko- raju. Chleba bochen razowego (fort· i·.·.·_ smugą lecąoy 0
1
Z aźwięku źpo wI-ł ·ku nieprzyjacielowi. min~w i ·pieców -- i.:e.dno. 11>o-J.t1 gru- tak nie smakuje!), masła. czasem od-L.'1nokręau. Ref ektor. - ahaczy_ P • I t fl ~"J;'jasne ~~pon;v_ gd~ieś. daleko i. z~bij~ Nad okopami cisza i sen. Przed "zów, nad kwrem wyi!ltrzela. koś~iół t@~~n1, mleka garnus~e r.-0 !rnr o e [:~zrwzrokiern ofiarę. C1sza na mebie I wedetami jeno w_ c~a~ej. necy na wśrłd. w;rsoJrich. lip. Kompan}a fo- aJ a · c.. • • I t · · l bagn""'i.. ptactw'"' SWI"Cl .wiosenn"' r:ro· g:ła p_okotem potl murem. 'Wyża1· le..· Dziś Oskar - spryciarz nad ,." '' Z!eilll. - W 8J ·CISZY ecący Z avu. " '>I " ~ • • ó ·ł h ł · d k dy. Przeró•?.n"',. ni·.O'dy ni·esłyszan'" cialy kule. spr.v<narze - P~" r cl !li rannye o-Iejsca na miejsce, go z~oy w o- ,r - "' ,., V ó . ł e ł . T oś, przeszuku D/~Y każdą pi~M z.ie- dźwięki: łopot skrzydeł, warkot lcitek, W pusbiterium na lewtj ścia.nie w w, :mcaąo spory po 6 

"' onrny .. ·o . . p l ł •T···"'l.l""nl·e ,„„,,.zą~. poj„•-1· gardł."'"". e i· o-ł-Owa. Cnr„"'stusa. na ". łótnie niezie.m- już sztuka godna podziwu! W trzeoh l, biały, olbrzymi ptak. ..rze _@cia j .li."' u ... „_ • 'il.li. ... „ l:!> " „ t k t n y J. 1. epiai&o i spadł na poz;reJI. Wr_esz- śmiech s:1H1.tllń~ki czajek.· Pod pozy- ską ciszą i niedzisiejszym spokejem go Uiemy zup~ iii.r '' a.Ją, sui.o 4h1 ra-. .< k b · · · ł b .,.,..k'warr·1e i· "aw t"hnąc". \r":'1·e,;.e "'pa_l"n". dZ""Onv szoną. Mnie przypadło zadanie naj ... zgasł. Kilk~'.. 2trzałvw ·ara mo- mą rosyJs.rą po r:u'il 1 ~ .a. .o- ... c. „ "' " "'- " - d · · k · i, eh. - z czarDej pomroki, iakby !I dzenie żab jednostaJnym. mgdy wywieifone. Po ławkach ms~ały e- w zi~ezn!eJSze: wyszu 
7

ame 1 zrą"'anie 
d hcry.~wntu wyle,ciała zółta, na- nieznużonym rytmem. Wiosna w wangie1iczne i śpiewniki rozsypane. drzewa„. 
zm1aia sowa. Rozpękła. w górze ~ dżungli. . . . Swiadkowie naoczni p~d przysiQ-kiem w kiUrn obrtzozy d~ bfafośc1 Nad .ś~item ucicha miłQmt:Y gwar ~ ltwierdsają, te nie tylko ~ołnforze 



4 NOWY T(OR.fER I~mrr -101~!,_~=-_____ ...;,.,;.,......;. __ ,,..,.,"""'."' _____ ,...,~=\=3-8-~'---1 ..........,__~--·~--........................................... - ............ - ...... .__,,,, ____ ......, __ __, ___ ~-=·-"=---·~~ Dla nrzvkładu związek przyta· I 
dnl dl?.-dż;vstych, wio.kąeych się, iak 
r:ouida. wieczorow, rozposta.da skrzy

. clHt swe nad miastem o strzełający0h 
w nlebo .komina.en, sm~tnie w dal 
siną spozierai~cyeh. 

stem, białe jej c.h:murki, nibv d:vm k'Hnytań i na wszystkie otrzyrr:a[ cza l>ilira foJ;tów z pism rosyjskich~ Jj . " . d, '. , . . 1· "'n!rfadn<> P1·ora· . . . .„ . . Ut " z .kpmi na; unoszą si~ w przestwm."ze o I' 1ea.z1 1asne '-.h' - UV• ~. • ;. I hic mo;;:k;e,.vslne „.l.ł.anme7e . r0 
i bud.za wsnomnienia... . · !':o~ak . się tern zainter.:s0 w:::.:, . · z.e w nr. 180 (~głosiło korespondencJ~. z i 

• + &. Btil. posrnwlł za.jąć sit} kształci~mem Kopenhagi p. t. „Gw~łty władzy. me-
ehl~a. · · mieckiej w Warszaw10". Ja.ko źródło~ ----· -- ------- zięki jeo-o pomocy -przy)EfW ]... k d ntó · 
m.ł<·,ień"a n~ falrultet med_ ycyny ~wdano „duńskie.u orespon e w Te „strzefaiąee kominy" milczą. 

Du wuo .już z nieb. ciemne obłoki dy
mu nie unoszą się w przestworze. 
8t«ią głuche, ,jak zdemontowane ar-
1m~ty, atoią posępnie, jak: ·ei~nie ludz
kie, - zamarie. 

f~sdzwyczajny prnf rsor. .... · s;1eci,alnyeh". choó niczego :P?dobneuni·rsytetu. paryą!dego, P?m 1 ::'~; ~~ go w· pismaeh duńskich m~ ~yło. 
nieposiada:l: · wykszfał0em3: ".;a,.o,y bvtuią tez korespondenta dunskiego 

W artykułach druko•»'"nJ"ehw pi· śrernj. Skończył też umwersytet mzwiskiem „Aksel Dreseher", aez
smacb. polskiGh z okazji otwarcia. u... świaie i w pif!rwszvm rolrn p~ irnh:dek taki nie istnieje wcale. . 
niwersytetu polskiego, oraz w mowie uk;'.C:Zeniu go ogłos~ł dr:ikie:n swóJ _Pei:ron:radztd_j_ " Kuri~r" w nł'. ł . As .Anatomwzirv" w 1ęz;y1rn 1r!l.n- ,, ~ B 1 • wyg oszonej na akcie uroczystym „- - - · · " · 9 ,.,, 0 ~vt:r,;e rozmowę z a inem, Za-Biedne mfasto dymu, kiedyż 

zaczniesz się znów dym-i ó.„ 1- - t k 6u~m, .dzieło, lrtóre :ruz:::iaw-Ho Je!?io - "' · . 1 T d d 1-.&-< przez re.ii.tora umwersyte u, i-Jlrn1-;;r0· . n . gdzl"' ~,u, ... n;1;"'ta, z „.Nationa · i en e", .11.w-tnie wspomlnano nazw1skó znanego imi zmieni?nt: w . 1 f"}'Y'L~, 1 : -~ ~~i""{~~1 ';yeale_ nie było~ Co ~a ironia! Dym, który był 
ongi przedmiotem nienawiści, tema
tem Hmmycb. broszur. o niehygie
rnczności miasta - ::;tał się teraz 
rzeczą nieodzowną dla mieszkańców, 

chirurga. profesora Szkoły Główne;. paiisywał SI~ Lw:l.ynl~ ~lr,sz~e.a.. ,· . z·,v:ązek domaga. Się wob~ ~; Lndw1"l:r<> H1.rszfeld"' . ~a. pocza.tlrn. d_ztes1ęcl0,•7.e•T,c:a,.,, .~,:,e .. - . 6 i- k"' .... ·"" ... . . , obo.:,t:rz,en\;i, ·· przepis w pr~eo „ ,.,~_ Był t_·~ r.,,1· ,;_l""_Mszy ir._.rasUta, kt1S .... i! kn brnat<>go !OPdV w \°< ar::.z„," .e .-1 , k"m nrze.. ehfał ·kat;d;~ "n~ unh;ers_y'tecie ~;{. ot1;rzo~~~Alni!.0~1:ę· modyirn-clii!~l'- resnonJff12t:;m cu.izoz,el!ls ·~ r 
. utęsknionych brakiem... . k . · - ~ .!: gioR Hirszfeld już był znany Ja!rn by"va.ją0ym w Kopenhad.Ze. s im.· -z. p 1 Roz Wśród sfery tydowskiej, kióra Wjltny uczony ta!\że w i) sce. - -- Dymu nam petrzeba l 

- Dajcie nam dymu r - wydzie-
f'l się teraz ekrzyk z piersi. 

W niewielkiej izbie robotnika, 
l!!tary gospodarz opowiada swym lo
katorom i ich. sublokatorom. 

- Et! maeie ezego żałować --
. przerwał jeden z „<lokatorów".-Czło
wiek nie doj" tera, ale za to oddy
cha swobodą i nie jest pcdobny do 
ezarta._ 

"""'*------- -----....-

si~ nim szczegófoie za1muje, krą~a. poęto tet. wtedy st;.irania, :11.by te~ 
o nim nastę1ujące wiadomości zano- shny warszawianin mógł wykrn~°:'-'. 
t-owane w prasie .zydowslr!ej. ań0m}ę w Waszawie. Rząd. ro~y1stn 
· Urodził sie w Wars3awie 2i ro· · bytemu pr~eciwny, zarów_po dm yo
dziców ubogich. Oicieo jego na3y- cnlzenia żydc;wskiego pro.1.esora,_Ja~ 
wał się Herszek, vel Hirsz Feld, J:<yn i (łtego, ż~ ni_e słrn1:1c.zył żadne]· 
zaś Le:zor Feid. Oiciec hvł rze~~n- ~ziły w panstwie ros_yJ -O!~·em. . 
kie•", "'1',e.q7iz-"1i w ni··ry:tr•m·· flo· n; k„ Po dh.in-ich starnniacil arystoJ..;:r~
drt:;;nia~y~~;,; Ry.bakae~

1

~bok rz~;;: cji!'oiside;: Milrniaj I wydrił s~~c!';d 
Jako · 12-!etni chłopiec Lejzor ra- m rozkaz. roznoczyna~ący _'.Z. · 

z@:m ze swym .kolegą z „ehederu"', si'.v: „Nie w i:n:1mler d:r?gim~ ~ pe~ 
Postanowił ucie~ z d_,-.mu i pu~·Ti· ń Z'i'l:ijąey żydowi powr6mć. dif 07czy-~ .., -- v . • =··fa~o""'fil się na w~drówkę po szero1dm świe· zn", oraz mianmący. go p.n'.L""· ... ..,. · 
eie. Pewnego razu też, w piqtek Aildemji war.:izawskie;. .. 
wieczorem, _gdy OJ.Ciec wysłał go, że- Jako profesor tei A\rnd~m-p, a ltzecz dzieJ·e z1q · w R"Vnfalni za- s -k 1 Gł· "ne' "'"'J.aw1ł te za· ~J f' bv zamknął okiennice. małv · Le1- peem . z o Y O\, 1 ": "''. • ., " możnego fabryka.uta bawełnianego. J - - łrl • "'n •"e'kiem d3 e b - zor wyszedł i 1uż nie powrócił. k uy nauirnwe sw„1 11.i. 1 • • łt

1

a rykant, budząc si~, is:0 03ląda w łei 0 anatom;i. Odkryr też nowy 
okno, od którego długo oderwać · Z kolegą, który cze1rnł na ni-ego nrWf"kt·}l'Y dla uczczeni.a '.Yynahi?ey, wzroku nie może~ Podnosi się na po- na uHoy, Lejzor . udał się pieszo w śv'a~ ·nau:rowy nez\·mł jsgo imieniem: ~łaniu, siada, znów chow~. s!ę ped drogę, sam nie wiedząc d·Jkąd i me f,,,rvue Luduvikus". . . k:ołdr~. jakgdyby ufrzał coś ni eprzy- mając grosza w lrieszenL Ot•2) chłop- „.v Hirszfeld znał bardzo sł~ho i9z~k 

·t&mnago, to znów glow~ uohyla, pa,$ ey Wi!drowaH kilka tygcdn~ ·bez pfa- p(iskj W-vkładv jago pe1ne . nyq trzy w okno, a!lł nareszeie donośnym nu, mrzymywaJi się z ofiar:E~s:;ii fai':: bi:a6 ~~ ,.,.„~n1at1·c;~nV\JL · .t'omin10 · to g'łosOOiil budzi śpiącą ebok małżonkę. dotarli do Wrocławia. .Kolega Le.~Q si~d1~n~·go 
0

z natę~oną U\O\'agą, a au· 
- Rózia - weła - patrz, widzę zora czuł się już zmęczony przeb_vtą dJ_tor)um jego było zawsze przepeł-dym t drogą daleką, nie chciał dalej wędro· 
Zbudzona z~ sło~iege snu ~.ani wać. i pozostał we Wrocławiu. Le1zor nim~.ma:d w roku 1878 i za.stał J?ill

Rózia, zrywa si~ na rllwne nogi 1 z .jednak·odpoczął kiika dni, a pot~m. cł:owany na Nnentarzu 1:ydowskim 

• 
. Z ter~nga ~1sd1oani~go. 

:-H!"'r>-1 1r.r g, o-"uf!nia - Wielka ..L"......:.i"'-\. . •• tl.1,."i,1( - b.!.. _,,, • 

kwatera gJówna. (Urzędowo). 
Na vriQkszej części frontu nie 

i;:rydarzyło si~ nic waźniejszego •. · 
· Wo;ska gr.upy generała Lmsin.. 

genu, na.9adły pod Podczerewic~amł 
nad Styrem (na p-ółn-ocy od drogi że
la_gnej Kowel-Sarny) na wysunięty 
nam."zód oddział rosyjski, !l.iabierająo 
66 'żołniiFZ~v do nie wo-li. 

. q ~R- • 

~~ w~dcwm IUBłkansn!ieJ. 
Y{ góra>Jh na południowym za-: 

chcd.zie od 1'.vLtr()wiey~ :rozstrzygły1 
si'~ 7.~~··„,·0leikie walki z odosobnione--; 0....:>.'\1 ........ #c] ... 

mi oddziałami nieprzyja-ciela. my-_ 
ezem pojmano wczo-raj prżeszło 1200 
serbów. 

N aeielne dow6iktwo . wr;fsk-OwB.. „krzykiem - Pożar! - biegnje po puścił się ddej w drogę i dotarł do w Wtmizawie. 
swe dziatki. U d.Hwi dogania ją mał- Paryża, V ,„ Mrl~ ..,,~„hft:illl" m tonek. W wiei.kłem ohcem mieście dłu- j'i JfOłi'łll~~ llt"flt vU m. 

- 'Uspokój sił, Rózień:ke, - nic go się błąkał ubogi chłopiec war-· O § U r ;1r,..„'1:!~-... u~I'LIN. •._"' g,,.udnia. _,.. Witillm · · i·! T 11.„ t ł b ł ł n"'~m110 zrnnn'lltn""-,-'i·'.\li :u~ „ - , e „ "' s1~ me pal - Y.LKO en·. o uz puści szawsJ_-~i, znos_ząo !ł' ód_ w całem zna':.. 
1- ?Jhai!'!Uti ma iH"U~ w•·"-~a . -n d ) !... f' b L "d d • ~ ' ' " kw dera giÓVVfia.-{. u.fl!ię QW(} • w rne..u. swą a ry.i<.,;- 'illl !41}.-.. ;y:IIL l'<z.e:nm...tainLĘ.::o.wa • .at \n·ęszcie udało . . · · lm 'IS komina jego. · mu sit} doetaó posadę \v prosektól'Ju!n- ·-· · zwfaźeK · az:rermnrany --a.u:Ust:ioh:. _ ".:llw~ mc.initery meprz;rJiu,1e ·_ . • Uspokojona. pani Rózia wra.ea prz;r uniwersj'.tecieł gdzie praca )ego w Kop~rilladze ogłosił w orga~ie ·ostrzeliwały b~skutec21nia · okoli~ ped kołdrę i, pHyiullwszy si~ do mę- polegała na przenoszeniu trupów, na własnym protest przecl~ ~aduzywa· Westendy. 

Mo, :nieoze smętnie: których pro:fos-orowie uczyli stmden · riia ty tu: ów p;sm .. ~unsk1?~. przez N.a nołudnju od Lombartzyde (pod. - Nie ·każdy bękart szez~eie tów anaton~:' i1iesumienne dz1enn1k1 rosy:s1ne, po· -..-· . t> . , ma- . Leizo.ra nauka ta wielce zainte- dające w.rzekomo stamtąd zacyto- i'<Jieuportem), do.ko?~i.no . n~głego na-. - Takt - jak eeho ~w.t-On-ył resowała, to też uważnie się przysłu- wane fakty, w istocie zmyśione.. padu na. straż~ francuskie; w Fęee :małtonek. . . 6hiwał wykładem profesorów. Pew- „ \.viecz. Wrem.'" pls.afo n~~d~- nasze wpadłE! kilku jeńców. Zres~ I spleceni w gor~cym ścisku, pa- nego razu. znany chirurg, prof. Bern·. wno,: „Ke>penhaga jest me~~tp1nne nie wykazuie działalność bojewa na· ~eli teru w ko:ntempiac7'i, iak z .ko· hagen zapytał s:u_ dentów o związek_· iJUDKfom centratnym . wszelit 1011 nie- . .,. . · . t . -k d d-l ' ~ · - · · ... · · d · - , J. 1·st··i·e'e froncie .,.miany w s osun u o w mina unosiły si~ ciemno· szare obłoki zaehod~ący między ne:rwem a· koścHl: -urawfJz1wvc.u w1a omvsc; .; · 1 <dymu. jakąś. Studenci nie uruieli tego wy- tam fabryka łgarstw". Podobne ·za- u_biegłych. . . 
tfomaGzyć.. Wtedy Leizor stojący rzuty p~wtarzają się w innych pi- Na zach@dzio od ·Roye, musiał 

----- - ___ ...,.... __ 
Desze~ m<motonnie bije w okna 

.mieszkańców. 
zdaleka, prosił o pozwolenie na orJ po- smach.; . · wylądować franeus.ld dwupłatowieo, 
wiedź, a uzyskawszy je od profeso- ·"" obec tego związek rzeczon;r z w ogniu dział nasz;reh. Lotników ra, wyłożył wszystko śeiśle i wy- kolei zarzuca korespondentom prnm · . . · . . 

1
. ezerpu1ąco. rosyiskfoh, że z.a mało dbają o ści- dwuch of1c~rów:_ w.zi~to do mew& 1• 

W jego plusku słyszeć siil) daje 
jakaś łka.jąea. nuta, tąsknotą dr:tąca. •. 

· Szeroka mgła zawisła nad mia- ProfesOł" zadał mu wtedy jes.zeze słośó. J!Jaeeetne rlowódstwt WfJJik<Młl. 

is.) ........,. Pa.u ae. Ma.rquarrn~ wiesz p1ąc wąs siwy i cedząc raz po raz żt 'CiQ przecie, te ojciec cofnął dane słowo przez zęby klasyczne franków prze-
)' i słusznie; on zaś, gdy nie przyjął.eś klet'istwo. " ł · f t.• -potedynku, -przeszedł do dziewiątej - Nie pojmuj~ ministra .wojny ZO lllerza ranCUS.l\Iego. dywizji, wiesz, generała de Lamo1.te· zupełnie!-zawołał nagle starżeo, za-

Wzia.ł w dłonie .J·e_.J· główkA, od-· Rouge. Pewno .Już o nim nie usły- ;trzymu'a.c się na środku sali. ..., sz'ym·y wi<>ce1· . Wyi,<>ł z v.,rngitaresu jakieś P_•ismo,_ chylił w tył i spo7"rzał nadawczo w ..., . "l ~ - Nikczemnik! :przełrzał je raz jesze.ze, zmiętosił po-oczy dzi~wcz~ci~. . .:__ Tak„ lecz ia zawsze myślę, iż •tern i rzucił. z gniewem na podłog~. - Nrn, to n1o!... m:Iałam sen o- zbłądziłeś, Wacławie,. odmawiając, Wacław, rozmawiaiąc cicho z 
kropny z wieazora... . ... spotkania; -on urnie koeh& i mściwy~ panną de Palmeran w rogu sali, po-._ Dziecko, któ~ w sny wie- - ·Niepodobna było po tem, co ,stv.uił do generarn. 
.rzyt.. ·. zaszło1 .krzyżować z nim. szpady. Po-·· ·~ - Depesza .pewno jaka'?-rzekł~ · · - Sniło mi si~, teś lezał na stąpH niehonorowo. -Może nowe głupstwo w rozpołoźe-piasku skrwawiony •.• pół tywy, i że _ Pewno, masz słuszność, lee.z :niu armii •.• 
ktoś jeszcze zb!iska strzelił ei w ja czasami lę.kam slę nagłego znik- - Nie, nie oto chodzi! Minlster-głowę-trupowi prawie... n1iic1a tegl} człowieka, tembaraziej, pod nozorem, że tył;y. .lrnrpusów za 

- Mar.Jo! iż, gdym go cd,eżdżająccgo. spotJrnła, słony potrzebUlt'l„ wy2lnaeza do obser-- Cóż chi;eszl ja wiem, że może z szyderstwem rzucił mi: „a-u revoir'". wac;vinej dywizji .M:ozeHi twój- pułli:, i nie powinr.urnt ci mówić ta.kfoh :rze~ Zmiana wart i oficera na passe-,. p0rummiim... · . czy„. lecz darl~j ... jestem _jeszcze pM. roli :przerwała dalszą rozmowę, , . - Mó}_ p_uH~?-w.Ykrzyknął Kar-w~łvwem strasznego wraten1a„. Naza.)utrz, okoł· dziesiwtej z :ra- s.in z; podz1w10mem. 
' ·Przyt111Ha się~ do niego~ drźąc ua, cała flotyHa w„szła. do Tuloń- - Tak, i jak wiesz-dobrze, naj-

eahs. skiej przystani; o liZwartej po połu- lepszy pułk kawale:rji w całym mym -- Dziedńs'two sny ta~ie .... źró· dniu, jedenaście olbrzymioh. pocją- oddzw.ie. ' · 
:Ho ich w tem, żeś o mnie Illt7Spo- gów przewoziło c:ałą dywizję do - Lecz ja, generale, z tobą d@ '1rnjna,., Aby tyk~ ofoiec; Die sprzeci- L.} oim: Alzacji wyruszę; masz przecie ~·ra-
wiał się potem naszemu połączF.1niu.- W iednej z sal pysznego dwor- wo przyłączyć mnie d.G tw0go dodał po chwi!t, więcej do siębie, ca kolei żelmmei, spoty irnmy znów sztabu~ 
n:ż dn 1,iej~ p. a'Eohasserleu:x:, w tovrnrzystwie - rrnk, w tem. właśnie i gnie·su 

- Ja pewną }elltem. że wszyst- cótki i Wacława. · . mego przycz~rna.. . 
Jr.o pomyśli1ie sie zakoń0;:.v. Llo .koń- Lecz gener1:1.ł, zwykle osfatn~emi Pudnlósł pap er z ziemi, rozwl-~a \~·o;n·y zostanE; u chi\~( w Oriea· czaE-V uśm1ec.hnięi:y, marzący · u :no- nął i poka:i;a;: u spedu tetegraf:oznenie poterr:. ;u:i nM nk nłe rozdzieli. wyc.h laurach i mars~"-'\.U.:.....;vskiej mu· go .rozkazu postsdrp·tum tej o· 

' ~ A pa.u de M.aequrin!-wtr~eii że buławie, w sali. ·r/;t'YJe~hadza si~ sno.,,vv-
..nłody ezłl\)w~-ek z wuam&m. ehmurny„ ni-e kontent .};I ~.!ieg.Qś, szar~ ,.;Mlnister w-0jriy - zastrzega wy-

raźnie i surowo, aby żaden, absolu-·· 
tnie źaden z oficerów 4-go pułku.
strzelców nie był oddzi.elony; :roz.rzu„~ 
ceni zaś po sztabach órygad i dy„, 
wizji mają natychmiast na swa sta-. 
nowisko powrócić. 

- To niepojęte!-szepnął młody 
człowie,k, blednąG z obur~enia.-Tak 
wi~e bi6 si~ nie będziemy. 

- Teraz prźyna}mniej i mo-wy o, 
iem niema; sądzę jednak, te i dla. 
was trochę niepr3yjaeiół 21ostanie • 
Zal mi tylko,-dodał, ścisirn.jąc ser„ 
decznie 'dłoii młodego oficera - 'to 
ciebie :przy mym boku mień nie' 
mogę... , 

- Więc tu, i to jeszcze d1iś, 
nadspodziewanie pożegnać si~ nam 
wypadnie?. 

- - Tak, bo wasz }rnłk z-aezeka ,.. 
Lyonie na b:rygad<z de Colombe, któ· 
ra do Tnlo:nu za tr.ay dni dopieM, 
przypt_vn1e. 
· M:n•/a de .Pi:i.lmeran, ge faą w a--·. 

l • I •" l. ' .KU l z :pernym re'.4ygnae11 sm•hnym.. 
usmiedrnm na licu, słuchała. tej n~ 
11vl1:y 

Gdy generał wyszedł potem ż~ 
ehnHę, i.eby ~vydaó stosowny ro~ 
!rnz i uśmierzyć. -r·ra\.vdopodobne. 
niezaL.;ovv{;lenie --.strzJiuóv·{,. d7sit:Vt7C3\. 
przy~tąpłło do \·Vacla\.1~a.· 

-'- \Vcześniei, NW i10żi:1a:1, zaw· 
sze rozdzieliób;rśmy ·si~ na. Ćzas p~· 
wien musieli„ • 



,r..;,7; 8b 
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"" warz;rstwa wysyia s ~ przekazem rzającą s1ę spo;ol~nosć orzymania pracy od- Obwieszczenie 
WIEDEN, 8 grudma. (Urz~do- pocztowym pewną sumę nfl lrnszta rzuq 
' ·1- t k dalsza} przes_„łki l stu. Po~ła"' nai'""· . 0p0~eczne. ud:delrn•e zapomóg biednym 
Komumlia · austrjac i). . ·' 11> • 0 v me puwrnno w obecnym 1rrytyeznym cza"ie 

Dla un~dników poszl,tkiwa.ne są pła.tn, 
µokoje umeblowane z całodziennym utrzy-

Tor:::;ą slę w poszczególnych 
miejscach walki działowe i utarcr.ki. 

~ teren~ t1w·~osk~(ffi~c„ 

Po nieudaniu się wszystidch na
ł,aró nieprzy~aclola w ostatllkh dniach 
na przyczółek mostowy Tolmeinu i 
'!la nasze stanowiska górskie z tam
~ąd na północy, nastał tam w~Hraj 
spokój. Dziś w nocy odparto znów 
natare.je włochów pod Oslawiią. Roz
biły Slfi również nll,tarcia na Monte 
San Michele' i na północne zboeze te.j 
góry. Pod San Martino zniesiono od
dział włos.ki, który podsunął si~ z 
workami ·z piaskiem. Gorycrn podle
t:,ała szcz~gólnie ożywionemu ognie· 
wi, który spowodował zwłaszcza w 
Lnieście nowe znaczne· straty. 

w~~@wn~ pcł'u~nłowo• 
wschodtii~~ej 

Na zachodzie i południu od No
Nego Bazaru, wzięły do niewoii od
działy austrjacko-węgierskie, do .któ. 
rych przyłączyło ęi~ wiele uzbrojo
nych mahometanew, przedwczoraj 
! wczoraj 3500 serbów, W walka.eh 
ua obszarze granicznym międzJ! Mi· 
trowicą a IpeKiern, walozylo po· na
sze) stronie wielu arenautów. W :pa
miątkowej urGczystości, rozpoczętej 
;irzez wojska nas:l!ie dnia 2 p-rud.'mia 
w Sandżaku, Nowym Bazarze 1 Mi
trowicy, brała.. entuzjastyczny ud~iał 
ludność tamtejsza. · 

Zast~pGa szefa sztahu generalnego 
Ho ef er, 

mu1·szałek, pol:m;r poruoznik. 

Kap~tuaacja Mora:rasiylfui' 
RZYM. Do „Giornais tl'Itniia" 

ionoszą z Aten, jatroby 11.fonast.vr ka
pituł.ował. Magrlni donosi z Tioriny 
pod_ datą 2 grudnia, t.e gerhska Z'lło
ga opuściła Monastyr i cofnęła się 
w kierunku na Resuę. · 

Zap.r~esl:aniie bWoka~y 
Dede~gilc&:a111 

SOPJA. Krążą tu pogłoski, że 
flota koalicji, która blokowała 
Dedeagacz opuściła okolicę tego p11r-
tu i oodaiiła się. . 

Wi~c~y· ~ ~mową m~1~d.f~ ... 
ska„ 

BERNO. '\Vedług donięsienia ·z 
Medjolanu do „ ~latin" Włochy do~ 
piero 30 listopada padpisały londyń
<.::Ja~ umowę 

WAS1YNGTON, (B. Reutera). Se
kreiar7. stanu, Lansing, 2',awiadamia: 
Lcr&rL1l1Hmt. :państwa postanowił nie 
\;_<:;du,"vać. czlonkom tuk zwanej ame
~:i; :~a1':sid0j ekspedycH poiro}ow{lj 
p~: sz portów. Późnie7sza, depesza stwlt>r
J ;;;:, 1-e Qświadczenie Lansinga doty
c::,r:lo t_yJl;-il paszportów do krajów 
wuul:1;c:y0n. \Vydano 15 paszp1n·t6w 
d.> Jn·::;Jó1v neutralnych. Wjele pasz~ 
:.H)L'tów l!ie wydano 3e względów 
techniczn;v~h. 

I_;;st:y do Ros)J, ezy wogó1e .za 
;ra,,i":ę, '''ssyfać możrua za pośredni
~i r~:c1u -_L:onrt·~rzyst\va -poko·_}oVt~ego w 
Stutt:;:·n.r._·J~!~;-~1 ·a to iv sp(1sób następu-
1·.n f;"~l: 

··" }j::t ~'.·fr.den b_y6 napisany p(!l 11le
rn.ie(~:-~u, ;-~2'"~:·H_·a~ity.;:.zn~e·1 na p!tpierze 
~nr1~~~itU h::~~2 o~·e~o (dlft utatv,rh:.nia 
1ln~~łs,d.r1e~x::) uJcZ'l?ittnia pożaJane ,iest 
pis~i:o ma-szyn~w~). Na pienvsz~1 sho
Ji·,~s \V i\rótir~c-h s!olvnc.11 pr~s?c na· 

i~;;;~ 0 ~;·~ ;~,:1, r~;~0 ~~~.-~ ;~~,:~r;·;2: ~~~r :n:ru~ 
1!r:iz u ~ie1tt,ezen.~e no n.~·'<:.'fi ~yr~l°na.~ 
n :;z;_4 ;~f/·ói··Jl'i"j inf!tJi- · Gji7,'·.n:~Tr>J~1~'. sp~.'·.::ti b z.;. ~,I\:s~~t 111~)~;·1 t: ., -·- ~u 
ct~\·e1ll tJ_io-;r. tJa6 1:a ~ ._ f. ten odp o. 
Wiedź Zrobi6 naież,v 1?rzyh:m wzmian-

~y .1.n~immei pói mar)ri.. Towarz.r·stwo przyczvniać si<~ co zupelnego zani\rn ,uz. i 
.J~:=~ rnsty!uc;ą filantropi1ną. Na trze- tak ni-'znaezneJ ch··ui do pr:iey. 

maniem lub bez takowego. _ 
Wyoterpująoe otarty należy eklada.l 

Cle} str~mc.y podaJ''J sil) tresć listu, Na stałą za;. om . .,-ę mo'ł'.ą •iezyó tylko te 
zaczyna, d · · r~'lz,ny ~ezrl:'bolnyeh kiór;, przedstawią zaś-

o s o b i ś e i e w Wydziale Kwaterunko·. 
wym przy M~g;istracie (Spacerowa. nr: 14 I" 

. 1ąc O .wypisania W.iTHź:rngo \Hidczema z biura pośr·~ilnictwa pr:i.ey . 3pa
adresu, pod jakim list ma bv.:. WV·· cernwa 3 -iż na razie praca im udzblona 
słany (wszy.stirn po ~iemieoku) L;·st być nie moie · 
ten,. możl• wie t:rótk1, me po ;i. wre n · Pvy · spost1bnośei napominamy wszyst
za wieraó żadnych wiadomości woien· kkh tych. ;.,tóny obernie. pra~ P• siadają, 

h • aby byti za:.towoleni, iii mają sposobnc·ćć cnoć 

Osoby .~&rha•iza.jące . mieei1kamam1 nleo• 
hoonyen, i upmva:?;nione do ewentualnego od
bioru zapłaty z•l Kwaterunek, proszone są c: 
0 6 0 b i s t e zgłoszenie stę dD Wyd:olału 
Kwaterunkowego przy Magiska.eie pomięas~ 
godz!uami 3 i pół-5 po poł. 

nyc";!.. am też wog·óle poiitymm,yoh. w oddaleniu od swe; rodziny i miasta rofizln· 
~op0rtę, której nie powinno si~ nego bell tw1zej pnm·Jey zaprae".'wae nautrzy~ 

zafyleJać, za.opatrzyó należy w nast~- manie ota swych hdz<icll, i aby nie pt:r2iu· 
puJący adres: cali l~kkomyślnie śwei pracy, gdy:i; otrzyma.• 

MAGISTRAT 

Wydział Kwatemnkowy. 

nie pracy w Łodzi jest prawie że wyll:iuezo„ An die Hilfsstelle der Deutschen nem a środ1'1 przeznaczoue na zap0mogi dla 
Friedensgesellschaft, Stuttgart., Sohto- bietlnycu ogranlczouymi pozo,tlć mu:;zą. 
sspatz 2". Łódź, onia 29 listopada 19!5 roku. List 

Schcppen. 

gończy. 
Przytem wysyłający powinien za

łączyć dokładny swój adres zarówno 
na kopercie, ia1{ i na liseie do To
warzystwa 1,stronica pierwsza), oraz 
na przekazie poeztowym. Zaz\\ycz!lj 
o odbiorze przekazu i wyekspedjo· 
waniu przesianego listu Towarqstwo 
zawiadamia kartą pocztową. -... . ozne 

Przyznanie nagród Nobla. 
Akademja szwedzka umiejętnoś

ci uchwalila przyznaó na~rodę Nobla 
za fizykę za ro.Ir 1915 po ppłowie 
pro!.· W. H. Braggowi i jego sy.uowi 
prof. W. L. Braggowi w Cambridge. 
Obaj poniesli zasługi okofobad~ń przy 
pornoc;v promieni Roentgena. Nt1gro
dę. N~bla za r.herr+'4i~ za ruk 1915 
!Jl'l'ij'Znała airadem,a . prof. R, WiH
staetterowi z Bulina za jego bada
nia barwnHrów w świecie roślinnym, 
w iiierwszym r.z~dzia chlorofi!~w. 

; . 

W. nocy z dnia 22-go na. 23-go 
kwietnia HH5 r. został cały szereg 
t·unnanek, na szDsie z Strykowa do 
Łodzi \'>' po b!iżu Łagiewnik, przez 
zbójoów napadnięty. Obrabowanyoil 
u.1stnło pomie.dzy innymi dwu0h ży
dów jadąoych 'Jednokon:,ą Podpada, 
it fakow1 dotychczas w taj spra\vie 
do zadnej . władzy si~ nie zgrosili. 
Jest bardzo poiądanem aby obaj na
tychmiast do- na1bliższej władzy nie
mieckiej o wypadku powyższym za
meldow~li. W ie'że samej sprawie, 
poszu:!}:u}e sif,l miejsca -pobytu nie/a-
1deJś Estery Brzezińskiej pewnej 
Estery Milan;.nvskiej, dotychczas w 
Łodm zamieszkałych. 

Wiadomości d'3 wyjaśnienia spra„ 
wy służące trzeba do Gesarsko-Nle· 
mieckiei Prokuratorji w Łodzi do 
akt J, ·249jl5 podać. 

Łódź, dn. 29 listopada 1915 r. 

Cesarsko-NiemieC\ki Pierwszy 
Prokurator. 

Celem zmniejszenia pokaźuyeh wydatków 
na zapomogi Cila. biednych i zapobieżenia. 
twiększaniu się tychże, Delegtieja Niesienia 
Pomocy Biednym uw:iża .za koniemsne, wobee 
nieznirn2ine;::;o i wciąż zmniejszającego i.ię za.
potrzebowania. rąk roboezych, l!i ppwodu ma• 
Jącego się zupełne!So za?rzest.ama. pracy V: 
tutrjszych fabry,;:aeu, _nadonic zdrewych. 1 
zdohiyeh do pracy lnednych do przy)ę~ia 
wszelkiej nadarzającej się pracy i poza Ł.o~ 
dzią Obecnie jest jes;;cz.e moiliwem, ~sn~~c 
bezrobotnym wolne wJejsca pracy, co J•dnaK
te wkrótee już w tej mierze, jak dotyehc:1;as, 
nie bedzie miało mieisca. 

Niniejszem zwraca się uwagę bezrobot 
nyeh na to, iż obnwiązn:iem ich w obecnym 
trudnym czasie jest · starac się wsze!Kiemi 
s:!łami o zarobkow:rniei na Ulr?y;;·anie sieb!<l 
i rodziny; z. tych wzglęrlów powinni każ+1. 
ien siłom 011powin.d11jqcą pracę przy;ąc. 
WszeHra zabezplecza.jąc!l. mrs:ymanie d·n. w· 
dziny p:raeo, jest Z'.l~zczyt~a. Zaof~srowyw::vrn 
możność p:rnr7 me pawrnna tiyc. odrwe1v.ni 
tyiiw ctiategc, iż nie odpowiada zawod'311'i 
'Ub zdo!no.~eiorn umysłowym poszukują'.!e;:-;0 
praea. Usunięde. nędzy własnej rodziny jes' 
pierwszym i . naj•.;ł~wnil>jszy~ o?<nvią.zki~m; 
.li:a.Z·~ego c:dr.Hnetrn. inne powody, Jak rowml'z 
czasowe rozst;:m;e ;;ię z rochiną; i :miastem 
roU1dnnern nie Z't'la]niai~.1 go o:l obowiąz:.:::Uii.~ 
wsoierania s?1ej rodziny ~t1•ierozonem ;;:;:.· 
stai:G iż Wii.'tc3i;.C ezęsć bezrol•otuych, l',;ami~ 't. 
czynić pcni.'[1~·n' ~t1:ra_nia~ o yr:a"C:, uta, u_l;";•.or~> 

fiFh~z:;;:J.::::;it;t~rf~;.
1

j~r~~d,;i~!~:~:~ai!~~~~;r 
11ić · sie JLŁ ".·::, w .111u:!zwscó:'J lrrytyc);n:0 m 

j110ł':<:i.e:iii1 · 

_l.:;;~;j.r u„t»~f:.;~ p ::d ~·.: J~~ '.,: :l(-:'l@1n tifV1!1 

tye!a..,. wsti ~3yn:!~ ;~2 ~:·, ;;:o.~1~t~:Jt.\ ,· .. ~' :i!:twauie i;:i -
v'omó~ ws;:ysLdm tym zdcl .r:n do. prae.r 
mcyźezyzno•'l i ich rodz.lnom. !.;.tórzy nir:iiej-

\ 

.MAGISTRAT. 

· De!egs.eja Niesieni.a Fomocy B!ed~ym 

Z powodu roiporząl}zenia z dnia 12 lipca., 
zamelrlowane zapasy lrnprt;winy, mc1:>lątizu, 
bromu ni1;lu cyny, cyoku. alum~nimn, oło• 
wiu, blachy cynkowej, biełego rnetalu'i no
wego srebra winny byc w miejscach zbioro· 
wych odoane. 

Mieszkający przy ulica.ob: 

JJreu:n~wskiej od nr. 2 aż do .końaa (le· 
wa str~·na). 

Konstantynowskiej 'od I!r. 1 aź do końca. 
(prawa stroua). 

Zacho<1nicj od nr. 1 aż do końca {lewa. 

"Rnbotnik (parobek) Fra~aiszek LiD:b beł. 
stałego miesz1rnnia~ do konca wrześma 1914 
r. był w Liszynie.· później w Karolewi6. 
o:>rrn powiatowy Brussy·.przy Łodzi, jest do 
rel!wizycJi potrzebny gńyż jest podejrzany o, 
zabó;stwo - Llnke ma. byd prr;yprowad~on)-
do więzi"nia w Płockn. , 

Płoelr, d. 28 października. 1915 r. 
J?rokurator 
Urban. 

Opis: wzrost średni, oczy niebiesk; ,, „ ·" 

orli,. eiernuy szatyn, cera twarzy ;;J.> •'''..!'.> 
ciemna Jrrótira obcięta bródka. trosn;. ;;re 
gowata, knlanai się schodzą, a stopy stawia 
od siebie. Ma lat 21. 

slr·::>n 3 
). .„ .... •1• ~~ m:a!"kii ; marek ii1a Pubie 

Nowamic'jsklej nd nr. 2 aż do końca (lewa •-•n ··~ -
wz.'4•itrlnie Kop na len. 1 odwrotnie 

stronfll) - - „,- --11- Jl ozd 15bm 
JJiugiej od nr. 1 a.il do K'lnstantynow-- W!iih•-ll'ill!i .-..ursu u:rz~..,owe; • · • 

sk:iei , Ruble Marki Marki Rub&l 
Poirzermu~j Ogrodowej S:folnej Om, ntatn<1J. lub kop. fen: lnb fen. kop. 

EkMe1·ynłiurskuJj, S·ebrzy·1iskt.gj TVłoaz.mie~s'kfoj·., 1 _ 1.5 1 - 0,67 
c;.::;w,j Polnej. fbirnt!f Z~krnej .Pr-,.g - Sre ~ 2 _ 3 2 - 1,34 
lm~yńskicj 1Vtej&lcie.i. Prllmyhz, Lemie}. Ohlt>anej, 3 _ 4.5 3 - 2 
Ciepłej. Zimnej ~ _ 6 ! - 2/l1 
whśc •ciele tub zarządcy tychże zapasów 5 _ 'i,!) 5 - a,u 
winni. są zameldowane przedmioty, jako to: 6 _ 9 6 - 4. 

~i!~~i r~~~!j~.nj~:i;;zi~zi~J~sp~:ar:~:o'::~l~ ~ = i~,5 ~ = !:~ ii 
i zaprawiania. patelnia, for,ny do pieczenia fi _ 13,5 9 - 6 , 
miski, kotły t;lo prania, wanny do kąpieli 10 _ 15 io - 6,67 ; 
{z wyjątkiem wanien cynkowycl!.) piece i 15 _ 22,5 15 - 10 

1
. 

wszelkie jnna przedmioty, o ile możności, 20 _ 30 20 ..;... 13,SS)-
wo!ne od żelaza, w czasie od p1miedziaf.ku dn:"a 25 _ 37,5 25 - 16.61 
6-go grudnia aż do, czwartku d. 9 grud.rtza. od 8 50 _ 75 50 - 38.,4 ~ 
i '!!dl rano aź do g;;az.-lfj/ !!.-teJ po potudniu 'Il' OO_ 150 JOG - 66,6 7\ 
~=p~ich.lerzu pr::y ul. O;rvrlov;cj ~~ 13, wchód z D' . . . · r.1u1,;~~4ń najDra''tyeznlJ .• ,: ·1g, Ul!Ł:tW~8fi.Ul u „\.4..,Q r a 
z~ck~dnicJ ulicy, zfoi'l.ti.·. · · · · bl' 1· 1"'n,'~1~·- na mar" I 

U d ; . ; - l · "b d·' J8St: przy zam1ame :l"U l '"''.!' u,Qn. „ 
monto~:ć.zen.a ,,iw_1e ew~ trz. a J>t1memu o lrt i łenjg! ,rlo i~ośl"i ranu .i kopiejek: dodae·) 

za polsl;i fu11t płaci się natychmiast przy poł~·.rn:ę te; 1l?,ś~1, prz! za~anie ~a.ś marek ~· 
oddaniu, po sprawdzeniu wagi) za pokwitD• 1aDig~"':. na !,,. .... b,e l 7opiE11~1 nal~zy od i.lośct 

iem nastepuface ceny: :na;e_!l: 1 ft;m,.,ow ode_.m~wac trzeci~ ezęśe ien 
wan ' - , 1losm. Np. przy zmiame 2 rb. 2o kop. na 

ia koprowinę 35 kop. martd nalej;y do lej sumy t. j. 225 dodaó jej 
„ mosiądz. 25 , „ pt.Mowę t. j. 112, co daje razem 337, ezyli i '-
" bronz 32 „ mir. 37 fen. 
„ aluminium 55 „ Zamiana zaś, np. 2 m. 2<l fan. na ruble i 
„ l!ikiel 98 i kopiejtd wymaga odjęeia od tej sumy, ezy- 1 „ antymon 15•· „ li od 225 trzeciej częśei t. J. 75, '° wy~, 
„ cynę 72 „ każe różnieę IW, czyli l rb. 50 kop. 
„ cynk 12 „ 

ołów 10 „ 
„ blaohę eyukową 7 „ 
„ biały metal 22 „ 
„ nowe srebro 3'.l „ 

Pe tymże czasie jeszcze znalo:;:ione przed· 
mioty mei;alowe zostaną bezwzglęanie slron
fl~kowanet a właśeleieie ieh . karą pieniężną 
w wysokośoi 3,000 marek, a w razie. niemot.· 
ności zapłar.enia za każde 10 marek: jednym 
d.nlem ares:i.;tu, ukarani. 

Łódź, dnia 8 grudnia HH!i r. 

Cesarsko·Niemfoeki Prezydent PoUeji 

W• Oppen. 

olac:y 
uczcie się czytaf I 

CASHHJ CA.SIN01:· 
---Kto jest ; 

I ri? : 

Tylko ~esz~ze do 

poniedzla.łkul 

~~ 

Sensacyjna tragedja cyrkowa li 

ostatnie z:d ęcin. z pla;~n · boju. 
0raz pierwszorzęd11y pNgnm 

w6wieHdch 
aktach ..... 

PO ŁO~Ił 
rl 



ł 
TEATR POLSKI 

I· 

„ 

.lniana &3. 
W llied:adełę, 5 grudnia ł9ł5 r„ o 3 pe poł. 

T • ·1 ' an1ec czynowri1Ko1 
Komed'la satyryczna. w 4-chaWch, LBONA B!RINSKIEGO. 

~-=~do -byda -~ w.., 
Gosi;Omskl~ ..., dniu zaś ~ ..., kDllh 1Ril......._ 

~ fUedziiełę, 5 ~rud. ffH5 r. o g. 7 i pół w. 

potasz i· erlmułłer 
komedja w .4 akt. z życia Zydów Amerykańskich przez Glassa.. 

;- . _ -.-_ m _ i:~.·"'-- '· • .li!'. -1 .,., ze współudzi.ałem pp m. Szo· Kaliam ;~ L;;,j łera~K@ l!l!l! lŚ~ fl.7j/5 yczny slandoweJ, Rode- Jasiń-
skiej, St. S:zosłanda, Hanus:za, Miłi:!S23, liiei:!l'!iia~t:a, i bun. 

CliiFE·RESTAURANT Si~ VOY 
W s~~~ę9 4IXH i· w · niedziekb 51101. 

SUBTELNA ""1Bfl I . I I 
~- PSYCHQLOGJ.A M. P-Ozoań:kiego„ Bolesty~ Modrzejawskiego, Choro-

komedja. Teff.i. mańskiego, Zbierzo .... owsnego, 1 innych. 

Nadto: Koncert Orkiestry Im .t.azairewa. Wejście 55 k. Początek o g. 8 i pół. w. lli!OWJ' plł"ogram1 
; 

•=================================~=====·.--~-------~ 
ALA• :11!~!.p!:~!~mi!~: 

~ Mebla .i; 3-cb. po~oi tanio sprze
~ m dam. Pfotrkowsk:a 189-9. s 

IDZIEUA 18 s CERT DZIELNA 18f 

VU (Abonamento y) · Koncert S~mf onicz~y 

W programie m. i. 

z iJe!Płina,· 
Fo!i"łepian 

Ceny miejsc: otl 50 kop. do 2 rahli 50 kop. Lo~e ó rahli i 8 rubli, oraz abonamenty na 6 koncertów 
Sil do nabycia w Biurze Koncertow!m, Frie<lberg i Kotz, Piotrkowska 90. . r33:81.!~l 

zastąp10Iltl przy kam 
szla ; chryp~ po

leca. a.pt-eka W. Danieleckiego. 

Ninie/azym mam zasficzyt 
zawiadomić Sz. P., że w nie
dzfe~ dnia 3'-go Grudnia. r. b. 
ctwief!"am 

kła~= 
gim na cz ny 

A Mebla mało używane aprze
~- dam, oraz iualetę damską. 
:Mikołaiewsk:a 4/1 m. ?_ 4-216-1 
t;.·8 KUBŁerll:a przy1muje cnore udziela. 
~ porad, biednym ustępstwo. ·
PiotrKowska 223-2fi. 25 . 
~ iuro próśb P1sarsltlego. An- , 
U drzeia Ne 7 4033-2-0 
Ro wyna.jęeia tanio pokoifc ume- .. 
U blowan;r pr"ay rodzinie. Szkolna ' 
14 1 m. 14 o' 
H~o spn.ec!ania rożne mebte nży- ' 
l1iiil wane w dobrym stanie. Prze}az~ 
~ 21, róg Widz&wskieJ. !176-S 
Ril1Y. WY"bó?tornistrów i. taczek 
~ szkolnych, tanio na gwiaxdłrę. 
WidZeWt>ka 193, Jllkób Ska.rfyński. 

orsety gotowe i obstalunkowe •. 
Przyjmuje również prz.erobki, · 

~rz:y eiiicy Pio.trkowsk!e-j' reperanje, odśwffitanie, pranie gor-: 
i'Hr. 911. w kt.órym będę utlzie- setów, ehrześci.jańska. praeówma. i> 

-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~a~~5~~~~~~~~~~~~~~5~~ 1d~W~a~ti~~ ~~~w~-~~~n ro. -„ kiej~ sokolej, estetyeznej i atłe- i1fupuje źakiety kara!rn.lowe nży-
* P!15!!i ii 4ii!!M tyki. Zapisy do grup rtla Pań, ~ wane kołniene fntuane, mufki • 

~ 'gl!i' nw".lna "!~,,.~0 ~ • bywaią się codziBnnte od 4-8 E ~.- t i · Rud · li.ł ilil thHllll : .... 1~11 uto~V ~ - . .w.agnu w pł'aCOW!I pa.m Z· 

m łĘ fili! I Panów, młcd;;ieży i dzieei od- i rozmaitą odsieł. Piotrkowska 17, 1 

wieczcrrem. S.. RDELSZAJN kiej. 42Ilt-6! 
Wyp~dai % fabrycznego skłain 40 procent niźtj c. %. oraz odalic4Uie i rtsztkami. ; nauczyciel gimnastyid.' Kupię bey"ezkę nżywa.ną kolejną wt 

Wełniane z ;·edwab. O:ra!li fla-nełld, Ila. hłusk:A od Rbl. L,IG d-0 T>-l.l. 2 ,~. dobrym stanie tylko tanio 1 
"' -"'IJ Adresy proszę zostawić w adm. „N' Korc1ki i Satiny na suknie „ „ „ „ 2,10 „ „ 5· Knrj. Łódzkiego" Zaehodnia 37. & 

Zimowe to-wary na męsk. ·1 damsk-. Palta z d-0 br. glłtm~k 7 „ „ 15.. I !!';..@rawiee damski z powodu Jrryzy 
lllllllilllil!BBllBll Bostony,S!lewiotyiróżnetowarynam1tsk.idamsk.kostj. 8„ „ 16. FARTU y ~'-su, szyje elega.nclrn kostjum,; 

. O?a2i żałobmi. i balowe t'Jwary a takte na fartuchy i na getey. "" od mk. 10, palta od mir. s, sukniegd 

I mk. 2. Szyję karakułowe żakieiy, fu\i-. Cegiiehdana M 43, 4 dom o§i iit:iiołr. w fili em!!! ś~ie:i:o bu~~ w HJOmvmrriiiP.zu . . • . ra i pnera biam na najnoW8Z8 faso-
~ • I halki. w wie!KI~ wyborze hur-- ny. Pracownia. E. Rndzk1ej, Piotr~~-~~~-~~~~~~~~~~~~-~~~-~-~-~~-~~~~~~~~~~~~~~l~~~~d~l~~H~~~~~ Ef ~ ~ ·1·· Dzilś, u aobutęJ 4 §l'Udll!ia liŚ!5 r. c godzinie 8 'l!lfieczorem m~~lla. n s red n i a 1 -nadeszły. 3939-2 

jJ e al r filc· a a odegran!i' będzie słyrma operet~a. J'fv f,f~lt~V'.l,t> ~211,M~ (Przy rzekach Brunna . . I.li okałe do wynajęcia. zaraz: 1'1, S i ze wspołudzlalemp. Gohl1steu11 JU ;1ta„~11.·ilJ l}W•U'!f.~ „ M Bawilona) lewa. oficyna, 3 WBJŚCłe. 3-1 L ówa pokoie z lmehnla.Karola.25. 
iUQ Cegielniana J(! 11. hoes1 We wt:i>rek, i! grmlniia BEiiłEF!iS pi"imado:mn~ paru WEłlł• ~~aiaozyeieUi:a z rutyną -ma wol-

DYREKCJA: : : DYREKCJA: BERG o"e"'l'. b-edz;e u~~ 911u a e.~nwE I t 1J g~ ne godziny od 4-&j do 7·ej. Mic 

J 
A J u s opere;ka C..~o 4 akta~h nnlz:~ -!!Hf~.~ ~!J'i?ftft ner· g1cznv,• k·ołajewska. 81-H. U~4-2 

is .Hd lf i nil iBfOCki. li Bilety nabywać rnożnaodgodz. 11-ej z rana w kasie teatru. ~ J N3to~~~!~z?i0!~~In!~i~~n;1;~: 
~m:!=sil!B!!lillllilllll!llllllllii!lilliliil!iililll!lil!!l!lllllll!lllliliilo1llBS1111!1lllll!l!lill!lilii!ll!llll-llllllllllli!!llli!'ll!!lii!li'ilBll!Pllll rutynowany 1 pos!iaułającJ' jęz:J- na.eh prizystępnych, za.kład ryru · ~

Zania Jiołs Stołownia 
dla. intelig1moji przeniesioną· została z ulicy Spacero
wej Ni 21 na. ulice Pfoir~ 11n-Ysi!u~ .Ni 224 i wyda
je obiady po 30 : 45 ~"op„ od godz. 12'.ej do 3 ej pp. _ 

so!!iino~e hd:a brzozowe, rąbane i w szczapach. 
z doątawą do domów, polecają~ 

Jess, Kawecki i S-lka 
Wiidzews€<ta 75. 

&li 

LI 

wszolk ego gaiunku. 

I. lJ. 1 
uu~a ułó •IUi M Bł$ 
(dvm włmmy), fil/a: ad~ca 

•';;;;<:;f"it wsk~ ?i. 

Zarząd Stcwar.ż9szenia 
flządców nier. m,. ~odzi 
ninie ;s:i;ym zawirula.mia p. p. właści
cieli i niąriców domów, że z dniem 
3 gll"llHilnija ildl!liii".n .~towall'zysz:e• 
nlia bę1,zie przenle::i'•ne do nowe
l!liO łe;ka[u ;przy uHcy Kcnstan
ty:mcn.vskiej w gmachu Wh:lkie• 
~o Teatt-u. Sprzedaż książek li 
kart meldunkowych będzie się 
również odbywaó ta.inte codziennie 
od gcdz. 9-tej d.o 2-ej po nołudniu; 

•w niedzfolę i święta od 10~12 w:poł. 

..:arz~d. 

Joktór 

:Klemens .tłpłński 
eho!l'oll&y dzieci ii wew

nębazas. 

·przyjmuje od il do 10 i pół 1 

od ~ do 5. W św'ęta. od gQt!z. 
i. li a 

DENTYSTA 

S. &·OLDMAN 
długoletni-a as~tka. sakoły 

· dentystyeimej .i kliniki d·:ra 
• Ża.rliewicza. 

Pnyjmu ;e codziennie od godz. 
9 rano do _1 po po-.t. i od 3 po 

południu do 7 wieczór 
19 IP.łlH„SZA 19. 

Zawiadomieflle 
Za.kład· krawiecki przyjmuje 
wszelkie obstalunki, przera
bianie suri!utu na. takiet, nico
wanie palt; garnituru i wszel
kie reperacje tanio. -Piotrkow· 
ska 155, Franciszek Klinowski. 

Win~, W6dk~5 ~ I 
.- l.Jkiewy i L p„ 
pobcają pa ęenash -
umiar~ow.anyoh 

55.:rwie F. [Vle9era, J§ódź, 
Główna N.i 59. 

ki pedagog z wy:l.szem wylr!!ztałee~ ski S. Skarżyńskie-go, Pio+.rkowska, 
niem, potrzebny jako inspek:io!I' N! !M. hl42-~· 
do 2.ydowskiego gimnazjum żeńskie- asob~ w średnim wieku, skrom-~ 
go. Oferty pod „L. K " w admini- ~ nych wymagań, pozosta.jąea bez · 
straeji niniejszego 'pism!J., 4212-1 środków do żyela.. pos;mkuje jakiego~ 

. kolwiek zajęcia. Łaakawe oferty poił 
~i!lllllllll!lll:lll!!!lllllllllll!llllill!!l!llll21ii!1!!11!111llllllllllllilllll!lllll!lil!il!ti. ; „Rozpaczliwe położ-enie" w „Kmje·. 

rze". 4032-0 
tf~ll:a:i;jal T11;ntu, wypczeda.ż rękawi
~ czek sliorzanyeh, wełnianych ~ 
trykotowych mę-skich, damskich i' 
ddeeinnych, Graz wojskowych po 
bardzo nfaki eh senach. Sz. Triede. 
Ul. Pfotrkowska. :N! 27, w podwónm. 

w :w4ełkim wybo~ 
Rb. 9 50 u. firmy 
Scllmeehel 1 Rosner 
Piotrkowska. 100. 1 

[i~odarCZ'."y, e'ufilgiCz-
i'<il ny ze znajomością robót rolnych, 
potrzebny od 1 styc;>;nia 1916 reku. 
Oferty ie 20 z fotog;rafią do biura.· 
ogłnsz1m "Promieii" Piotr1>ow:;1ka 81. 
~~oKóJ umeulowany z od'..izie:nem 
lir" wejściem z elektrycznem oświe· 
tleniem i usługą jest do wynajęcia · 
zaraz Widzewska. 11 ;rn. 5. 4158-5 

na•mę :pck.ójumeblowaD"Y.=-z 
opałem światłem elektr. uslu -

gą i wanną Radwańska M 19 m. 8. 
. ~~ - '"""'!""·> :;z =r·== 

(«>. e, " ~ ~ ~Ha.ginął !}aszpor'i. niemiea1r.i, wy-vg1 O!iZS'.nła Q~Oik>ne: „ dany w Łodzi, na imię Marji 
ę 1 1 ::z;xę n- _ 2iiELJ.""' ~ Cieślak 4210-1 · 

A'A'-łl· IA·-I c:_,'.,"' Okazja! zagin!.lł pas:oport nierniec;;:i, wy-: _ „ MJ - "' ~ dany w łiorlzi. na im'e Hipolita '"" ..,.:; - · _,_ m ·:J>tt :ili1eb2 e ' • 
wobee zastoin sprzeda ie tarrlzo ta.ni.o Wiernirn. - 4'.iD-l.-1 
maga11yn msbii Włacliysfawa li't@• :fgu.~iooo=p~atent=~~~·~·~ia. 
mfisZl!l'!!lł'Ski.ego. ~lot;i-kowska "·-,c, Siskoł;r 1fo.nd>owei Tow. Sr.erze .> 
m;;, ii §!ięti!'O f~olr.lt. Ogromny wy- nia 'V\"ied!iy Handlowej w ŁoozL na 
bór saHdnych ·mebli o;J najtańszyeh imię Feifa_s:i. Prze·iborskiego. Oddać\ 
do najdro:l.sz:ych. ·Całe urzadice• w re~a!<:cJL ~2i19-t „ . .. 'Z' .. . ~:::en ~~~ ll'Ha j!!.k ró"nieź po)edy11eze ;;;;tuki. ·4ag1.;i;1i pagz9or' niemitic!l:i wv-

WM i* ti aa Łó~U:a. m~taiowe z siad;.:ami, łóżem1- ~ ... •ia::iy w Łodzi, na imię I\:cizi-' 
-~·„·----- . -„ --=: ... ci= ka, wó:;ilti, kc-łyski i W<ilocyp:trly mi"·rza Swenrirair. · 42G5-1' • 

z długoletnia, praktyka. s.zpi
-W.ną iw„ ł.;mzarzm, pr:ayj
mY]e oodzieńnie i. udziela po
rad. Aleksandrowska 37. ~a„. 
szyńs.\,1f„ 4112-~ 

dzieci~. Wanny z phtMmi io®w- · ~-====-o • =........._;;,, .., ~# ~-ulna E..rawcowa~ w d.:rwa ab.ar-.. . 
11!.ie. f'rli;yjmuj• ws:!!&łlde ohsta.!nnk:i, L•ec.,,, z:oona troj~iem dzieci. ir.tera 
kupuje 1 :..amirmia stare na 11ows. -

d ~:r~ccwała w ma.;;az,rna.ch WJJ.rs1a.w-W świ!t.lt i _ nie iilełe _ m&K~;rn ot- · - · 
wartv od l-1}-e> p, p. i"lio~k©• • .,,„ !C;e.a, prosi. ~in·:i;eJmie o ptrwierHll\111 

" 1 . - rc:i01;. wsioeiirn:rn_ w za.!rres i.::ral'li0-
sk:a U@, I pi!!ł~oi. - :1:l!J7-~ e:r.yt.ny woh.odr;iteyeh. Wviionalll'.e A A a·- 11.hsi::rnr do ~ staranne, cerrr nitdz1i';yc;:;a1 ni~;;:1 2 

- l!ł li! I!! ku1mje sy;ne.-;p"Jt!. :)\u-(~_ 16, oflcy11i!l Da p;ąi;:-r;;~ 
Br;t·ezlń~uolt 10 Pi:ice{.- - 4-1~5 .:_O .,;.Jf".r,~!f~'!l.~~ El;.t~' -O 

i," ,,l!Jl!!Z1ll~ do SlS'cia. Ep·· Łl!'!:!ll.·il 
"bliil Z>al"il-Z tanio. lłoEW&li.}V<Sk:a. 

ffiii!~==zql~ 15 m li<. li pii;-trn. 4Hi4-3 
~--~- ~t161>...U:-C. ···-~„~~~~ 

rzao.hodnia S'l). ----~-'N drm::. :::it. Ks;ą;tk1. :jMi.LHi:ni.:1 3 'i 



Dramaty 
listopadowe Wyspiańskie~o -

na scenach polskich. 

Ostatnie porywy do słonca, o
statni wysiłiik, tonącego w niewoli 
narodu, ostatni okrzyk rozpa;czy prze
ciw brutalne) przemocy, ł:ab·tzmiał 
potężnym echem i grozą ®apfi:lłnił o
wą noc listopadow~1 .•• 

Bunt ducha, bunt :Prometeusza, 
l{tóry zrywa, wiąż:ące go k:aidauv i 
iród ciemnej 1iocy listo pa<lowei s·zu
ka w y z w_ o 1 e G 1 a. Ten !.!;łos roz
paczy, ten potężny akord„ wspiwtiący · 
się net aż pod tdebwsa woła- . 
jącego o pomstę narod•u zn2-
1azł przedz1 wny swą mocą od 
dźwięll, .który Łukasi:ński w· 
„Nocy Listopadowej"' wypo
wiada w arywanyrA1 syla-· 
bach 

W i-taj JU-trzen ko swo .. ·' 
fbo dy 

Za to-bą zba wie-nia. 
{śloń ce . . 

Najhardzis1 art„yst_yczne, na}· 
bardziej malarslne i obrazo--w·e ~- 0-b-livZiZi U ltTlJ;L.i--i~y --- --,:i-ur --r7"'..,.,---- ----
st a IJ i 0W8 30 i 31 rolrn w trzech_ 
dramatach - Wyspiańsk_iego-· 
Warszawiance", "Nocy llsto--

padowei" i -"Lelewelu". , 
Rządy Hurkó:V, I~erytyn

skich, Czorlkowow, :::s1rnł@nów· 
et tutti quanti nie pozwalały

-nawet marzyc, aby dramaty te-
grane były na scenacJ1 ~ró ·
Jestwa. Jedynie "Wa-rszawian
lrn" ·po oiueśl~rnu _ 1ei_ prz~~ 
„1rnmitiet po d1ełam pteczat~ 

- ukazała -się na scenie teatr11 
.- popularne~o w Łodzi za dy'~ 

rekcji Mielewskiego. OcZ:\ 

w Łodzi, który w dniu 16 paźd~ier
nlka wystawił „vVarsMwiankę". 

"Noc listopadowa"' po raz pierw
szy wystawiona była w Krakowie 28 
listopada 1908 'roku. Ilustrował 
"Noc" mu'ł\yl{ą B. Baczyński. Główne 
role spocv.ywały w rękach t a k i c h 
wylrnnaw~ów, te wymienimy tylko: 
Józefa Węgrzyna (Wysocki), J. Sos
nowskiego (Konstanty), Irenę Solską 
(foanna) L. Solskiego (Potocki} Wy
sock-ą (Pu!ias) Sulimę i Arkawi
nównę. 

TrudnQ sob1lll wyobrazić, aby 
.,,Noc" otrnymała lepszą- obsadę. Zresz. 
tą zobaczy m.v, co prasa warszawska 
z olrnr.1i wystawienia „Noc.v listopa:
doweJ" dnia 2 grurl ni a TIR R"Pnifl te-

żołnierza wojaka. Ci trzej mocarze
pomimo wielkiej miłości narodu. i 
kra~u -'- opóźniaią się w dok~namu 
wiellcich 'czynów. NarGd ponosi kon
sekwencje w postaci pogromu, gdyż 
trud no lrn!orn armatnim przęci wsta
wić porywy, zapał i serce. _ · -

Ten zgrzyt. „Lelew~la"_. zagłusza 
moc „Nocy listopadowe}", ~nedy poe
ta przez usta Pallady pow1ada: 

Naród będzie walczył z narodem 
~Dałam -_im gzczęścia błysk przez 
,, 1 · (chwilę 
„Niesz_część dopełnią sami __ 
„Gdy krokiem póidą wstec24_ 
„Siostry w lot! Wy z~ skrzydłami 

- [precz!" -
Pełną wiary- w zwycięstwo jest 

przepowjedpia Kory: -
„Z taje:nmlc moich matko~ 

_ [znaj 
„J est in ny_ tam ten kraj; -
„ Kędy 8ą wiecznotrwałe siły; 

_ „Z tycb coraz nowy rośrne 
' -[pęd „ I wzejdą i bęilą rodJ.;iły. 

„Tam w-szelki żywot ma _ _. _ „ [swój byt -
- „I czeb, fŁŻ_ dJań przyjdzie 

- - - -- fczas: --~-----------__ --~A-~·un:rr:nm-Ie wys:. 
-piańskiego wiara w świetlana; 
1utrzenkę Polski nie_i~st.tak 
spotęgowan~, tak _wzmes1oną 
do promete1.zmu, Jak w „No
cy listopadowej" .. 

St. B. 

* * * 
Miałem słoneczny gościniec 

wiście, że po określeniu trudno 
się było. dop~trzeć '!' „ War
szawiance" 1e1 obllcza. Na -

Rok 1831 Gen. Jan z. Skrzynecki 

I biały, cudny Dom, 
Smutno Jest sercu mojemu, 
Smutno jest moim snom .. 

scenie krakowskiej "vVa.rsza- b ł 
wianlrn" po rai pierwszy grana Y a 
29 listopada J8_98 reku. Było to praw~ 
dziwe swięto narodowe. ~~ielka ma 
r-iHestacja patrjotycz~a, l~tó~~ ;po~o-

, Btawit~„ po sob~e długo wiei.ne J n1e-
zatarfo wrażeme. 

Bez określeń j skrótów „War; 
szawiankę" - „Pi_eśń ~ ~oku 1831 
Warszawa skutldem zmienionych wa
runków p~litycznych, ujrzała na .d~
slrnch teatru Polskiego 23 wrzes~ia 
Hl15 roku. Elizko więc z 20 letn1?1 
opóźnieniem po debiucie_ na sc~me 
krakowskiei! ~vystawą „vVarszawian
ki" warszawska .kryty.ka zbudowana 
nie była. Jednogłośnie zaznaczono~ 
że artyści 7.b.vt realnie potrnktowail 
dzieło, jakgdyby przez. to zade;non
i;;trowa6 chcieli prawo Jego oby~ate!
stwa na scenie polskiej. Za przJk~a: 
dem Warszawy poszedł teatr 1 ohlo 

atru "Rozmaitości" napisze. Bo i tam 
nie brak sił, by słowa Pallady: , 

„Ujrzycie bohatery i karły 
i wo1enniki i gachy :i dumne, pye.hą pojęte 

„i podłe, jak.o ga~ lic~e . 
„i wynios~e I grozne I m_ch.e " 
„i zbrodmcze jako cud: sw1ęte . 

znalazły w wykonawcach teatr:u 
„Rozmaitości" godny_ wizerun~l~, k~o
rz:v „prężyć się będą ~o sil ! .1 z 
lct'órych „!rnżclen zostame od1kiell1 
skrzydlatym". . 

„Lelewel" gran.Y był n~ scen~e 
krairnwskiej 20 maJa 189.9 r?.rn. _Nie 
wywiera on tego \Vra~ema, .co „ War
szawianka". Poeta daJe w mm Lele
weia i Czartorys.kiego, jako _ dwuch 
wyobrazicit:li rr1yśli narodo\;1eJ: Lele
v.:ela-idealistę i Czarto~ysk1~go-:ea; 
listę. Obole nich wspma się po::;tac. 

I było okno w mym domu 
za dawnysh dubrych lat, 
Patrzałem sobie, patrzałem 
w daleki, cichy świat.„ 

Może tam byłem dzień' jeden, 
A mo~e przez cały wiek- - - ? 
...,-- .=....: Wiem tylko, że kiedyś rano -
Bieluchny opadł śmiech„. 

I śnieżnie, biało, niewinnie 
W słońcu się Śmiał m6j Dom.„ 
Smutno jest ąercu mojemu 
I dawnym dobrym silom„. _ 

.T. 'I. 



2. · ozrAt. LI'P ERACKI 

ffl.DEUSZ l'UCINSKI. 

• groeie 
b.v smutna pldma .sterczy w mętnern 
świetle dnia 1esien11ego. Og;ołoC"one 
drzewo rozpostarlo swe ezarr1e gałę
zie, a wrona. która dlugo ua nich 

GłachJJ pomruk-chlupotanie na wyspie gi- siedziahi, nagle z11tr7.Ppotala wzam_v-
[gantóm... śleniu sluzydlam1, leniwie poleculła 

Te zielone wody w grocie oł>nażyly serce w szarą mgłę i ialrb.v zriumiooa, za-
[skal - kralrnła-a w Hratrnniu tern była nie Takie krwawe, bolejące, jak nas,.--emigran ... 

[tów, · rozpacz. nie prośt.a, lecz co8 nodobne-
Cośmy z Polski nie wywieźli nic, jak tylko·- go do 1udzlciego: "n1ew·asta!"... . 

[szal. I znów odłcżylem opow1ada!lle. 
Z\ za nami gonią mali robaczlillli ladzie, . A życie biegło uaprzód. Pewnei:to 
Naszczekają, gryzą, plwają-wieszczy, dumny ~ 

. (herb, dnia przypomniała mi ~łt;l mo;a n O· 
Co nie z kłamstwa, ale z krwi,-w słońca, we l lr a. Spojrzałem przez okno i za

[lecz nic w brad~ie, cząłem: 
Rozwarł źródło swoich natchnień, mówiąc aH "Na 3tacii zapalono sv_, gnałowe · [dziam: czerp! . 
I przychodzą-plwają, trują-ci naszczekiwaH latarnie czerw0.._ne i zielone ogniki, ni-

[cze, b.v Huminac1a, miga'ą po ubu stro-
Bó nie mogą darować, że slażym wyżynom... nach bu<l.rnków stacyrnyc.łl. 
!1orze wdziera się do ran,-zmywa[pł~~~~.~ie Żałośnie ozwała się trąbl{a dróż 
I my rany Polski myjmy, niechając jej winom. nika. 
Jeśli teraz wielki głaz zerwie się z sklepieH Pociąg nadchodzi Już· widać 

[nia · 1 I pogrzebie mnie w tej lodzi z moim wierH czerwony dym parowozu i trzy wie · 
. fnym ·psem- kie ogniste ślepie .z milczącą wścje-

Com go wziął, abym nie czul smutku opasz„ lrłością pędzą na staci4" ... 
fczenia, Coś oderwało myśl moją i prze 

Jeśli tera2; nagle zginę-to na wieki wiem, szkodziło mi w dal111zem fJisaniu. 
że Ojczyzną nie są ladzie, ni,e jest tłumów 

· [gwar, A ter&z znów się zabrałem do no-
Ze Oj~zyzną nie jest cichy z srebrnych lip welk1. 

[zakątek, Patrzę przez okno, i widzę inny 
Lecz Ojczyzną jest-być wiernym dachowi obraz. Ciemna g·łucha ulica. z mego [tych mar. 
Które wzięły ka wieczności bolesny ażątek oświetlonego gabinetn wydaje się ona 
Z pól Cecory, z l'lceiejowic-ze sztandarów czarną otchłanią; gdzieś daleko. mi· 

[Wiednia, ga1ą żołte ogniki, leci tak boiżHWwe, 
l'lając zawsze tylko piolan na swojej mogile... tak senne w milczące1· ciemności, J·ak 
Karmić bólem nas-idących wzwyż-to rzecz 

[powszednia!... iycie małego miasteczka. 
Nie pokryją nas ma,azola, ni Hekatonpylel Gdy zaczynam wiązać w pamięci 
Lecz przed nami Bóg rozwarty, jakby mszału przerwana, nić mego opowiadania -

[karty 
I olbrzymie ciemne morze dachowej potęgi... nagle· przychodzi. mi do głowy myśl 
Idź, wędrowcze polski-na zgubione warty, dziwna. 
Bacząc jeno, aby mocne były-w lodzi t~ojej I oto m.vślę: „Z okna mego widać 

. f':'ręg_ii... wszyst!rn lub nic.I" 
G. I .. a cby_ .. P __ o_ m_ r_ak, __ chlapotame na wyspie gtgan„ A t ' · ~ - 0 J • est -, . _" ... _ . . . . [tów. o, co \\Jr.1zę z meg orna, 1 
·re-fJ<rt·-~..-... '>'•'~-Y = -~C"'""-'''-.-.,~~"'"--...t~ki:;<~-PJ-_J!lillak, tatrn sama tantaz1a 

[skal, lfarwna •iilt ser1 - - -
A.le wsiąkły tam do glębi w padół ciel]}Ily J>atr;,ę w si~bie iak przedtem w 

[Dantów . . . . . . . · .. 
Gdzie wulkany wrą, gdzie.by Szatan z ostu„ . s1eb1e patrzyłem; nowe w1dnol<regi 

[pienia drżałlll zasłoniły mi sze-mat t1xórczosc1 - sa-
Nie wzywajcie, ladzie marni-czasów, gdy ma, twórezose szerszą si~ ,;::ta/a, głęh--

[wybachną lawy, . zą · d b .· ll ~ ·1~- · " -G:dy miljony chmar ukrytych zatrzęsą po„ -s < • - a ro na_ n_o~• e rn „zu ,,i szę-
[wierzchnią- roJuc.h ram p0w1esc1. 

I gdy raną wam katedry, giełdy pełne wrza„. I może, kiedy nic Die będzie widać 
. fwy ··. z mego olrnn wirJnokrąg mój stanie 

I nastanie l'lrok tych czasówiz!;~~~ch~~~~1e się iesz·.·ze ~7ierszym; ;eszcze głęb-

eo wiDać z mego okna?, 
Pod powyższym tytułem rozpoczą

łem kiedvś nowelkę. Wstałem, zapa
liłem papierosa. namyślałem się przez 
dłuższa, cb.wiJę... i znów usiadłem, 
aby postawfó znak zapytania na koń-
cu tytułowego zdania. Potem się na· 
myślałem długo i zacząłem. 

„Ludzie idą i _jadą, a olbr7iymie 

szym. 
K. F. 

Nie;edną książkę cz,yta się z ta
kiem uczuciem, iakby się dawało au
torowi jałmużnę. 

F. C. H e b b e l. 

Strach. 
ściany domów patrzą na nich jak Do d w uch światów należący 
µotwory szklanemi oczyma obłąkań- dwaj z.e sobą rozmawiali ludzie. o 
ców" i t. d. Pisałem o wielkiem - ha· praprzyczynie bytu, o najwyższych 
łaśliwem mieście. Jakoś tak silit zło- celach człowieka i o tern, czy jest 
żyło, że uowelki nie skończyłem. Zy- Bóg. 
cie biegło swoim trybem, - i cho- Szli poprzez otwarte, wielkie [iO
ciaż onQ biegło wolno, wolno, wy- le. Zaskoczyła ich straszliwa burza. 
przedzilo mysli i plany fantazji mojej. Grzmiały organy natury, błyskawice 
I gdy po latach znów -µsiadłem; aby przeszywały ciemność brunatnego 
stlUC dalej nić, opowiadania o tern, nieba. Wiatr szalał. 
„co widaó z mego okna", spojrzałem „Nic mi się stać nie może-rzecze 
przez okno i zacząłem: · . pierwszy. Opatrzność, czuwa nadem-

„Szary płot drewniany z nap1- ną. Wierzę w Jego dobroć dla tych, 
sem: „Plac do sprzedania zaraz" ni-którzy wierzą'·. 

Słuchaj 11rzyjacielu - odrzekł 
czło~iek niewierzący - iestem tej 
wiary pozbawiony ~apróż1;0 nigdy 
pocieszać się nie umiem ł rawdz1e 
pa tnę prosto _w ocz.v .. Prie~o, że je
stem człowielnem wolnym 1 silnym 
duchem. Wid7;isz, jak si~ niebo 
kłębi'? S1yszysz iai' bilą piorun;y'? 
W każdei chwili mogę być ugo 1izo
n.v p(orunem. Słucha·, jeśli On jest~ 
to mecbaj we mnie uderzy. Niechaj 
uderzv!" 

P.rz.v tych słowach człowiek nie-
wierzący bardo w~niósł gtow~ ku nie
bu. Zaś wierzący z przerażemelłl •
ciekł. 

* ,;: * 
Kiedy naza-iutrz się 3potkall, ta-

kie ze sÓ,bą zamienili słowa: 
- „Powiedz, ezemu uciekłeś~" 
- „Ucieldem z przerażenia, t.a-

łem się, że pioruti w ciebie nie li· 
derzy „" 

r:(fn 
O.V 

Zemsta. 
(Humoreska). 

Niema to iak dawne czasy. Czło
wiek, umiejący jako tako machać 
piórem, mógł zarobić i to dobrze za-... 
robić. W wielkich miastach b.vły 
wówczas w· modzie ołbrz.vmie, lrilk:o
tomowe powieści. 

Wydawcy .kupowali je na wagę, 
przeciętna waga cerftnara powieści o 
szwedach wvnosiła 362 ruble. 

Rozumie się, ?.e przy znacznisj
szym odbiorze dawało się rabat. 
Mam z t.vch czasów rzewne vvspom· 
nl....U.llL . PeWfl8Q"O razu brakowało mi 
palta. Na sprawienie palta, butów i 
zapłacenie komornego potrzebowałem 
naimniei. dwudziestu funtów powie:. 
ści. Co tu poc7.ąć'? Pieniędzy niema 
i powieści także nie ma. Ale jest w 
sercu do wydawców zawziętość 
wielka. Złość do ·1;vyzyskiwacży i 
pragnienie -pomsty. To mnie gnało 
do mr,ynu. 

·wnet przyniosłem redaktorowi 
dwadz!eścia pięć fontów powieści. 

Uirzawszy moje nieczytelne pis
mo, zbladł. Prag-nał zb.vó czytanie. 
Przeczytał tylko początek i koniec. 
Powieść podobała mu się niezm1er~ 
nie. 

Na pierwszej kartce Alfred spoj
rzał w oczy Leokadji i przyszedł za
raz do przekonania, że bez nie) żyó 
nie może. Na ostatniej kartce, Leo
kadja do ślubu ubrana, spoty.ka się 
w noc majową z Henryldem, którego 
oddawna lrnchała, pada w jego obj~
cia, a usta ich Wl'.łże namiętny poca· 
łnnek. · W llrzakacll słychać strzał
to ubrany do ślubu· Alfred nie może 
przeżyć zdrady I odbiera sobie ży
cie. 

Redaktor przeczytał początek i 
!rnniec powieści, położył ją na wagę 
I rzecze: 

- Należy się panu trzyd7ileści 
ośm rubli i dwadzieścia trzy ko· 
piej ki. 

- Dobrze. 
Wzii;łem pi@niądze i wyszedłem.„ 

pomszczony! 

" 



Albowiem za chwilę do tegoż re
claktora wpadł zecer, któremu włosy 
powstały na głowie„ W ręce miał 

-nerwowo mój rękopis: · 
Stała się rzecz- strasz na! 

- Cóż ta kiego'? 
- Cala ta powieść sensu niema! 
- Co pan plecj es?J. 
Czytałem początek. Na pierwszej 

_kartce Alfred spog-la,da w oczy Leo. 
kadjj. · . 

- Niech diabli porwą i Alfreda 
i autora i Leokadię Na drugiei stro
~nie zmlrn bowiem :pod ziemię· .Alfred 
i Leokarlia, a zaczyna się tekst: 

- Te są t:łowa, które mówił 
Mojżesz do wszego Izraela za J-0rda
nem na -pustyni pol ne1 przeciw mo
rza Czerwonego, międr,y Faran i 
'Tirnfel i La ban i Haserot .. 

- Czyś pan :r,wariowai'? Co p!in 
mówisz o wszem Izraelu'? 

- To nie ia mówię To po-
wieściopisarz mówi! Przec1e @zytam 
z rękopisu. Od drugiej stronicy :prze
pisał autor całą Jrnięgę Deuteronomi
nem, poczern idzie księga Jozue i 
prawier cały testament . · 

- A gdzież jest Leolrndja? 
- Mówiłem panu, że ją djabli 

wzięli. Słowa o lllei niema 
~ JaJ{to niema'?! Sam czytałem. 

Wsr.ak Alfred w łeb sobie strzelił. 
- 'rak, ala ·do pi ero na ostatniei 

stronicy .. 
- Cóż jest na przednstatniei'? 

Ę.ok t831 

,-- Na przedostatniei'? Biblia pi
·sze, jako Judasz, 1\tórego zwano Ma
habeuszem, uder7.ył na. Serona, he-
tmana syryiskiego · . 

Redaktor zemdlał, lecz odtąd po
stanowił czytywać mu je rękopisy. 

B. 

* * * 
Na puste1n polu, hen w sinej 

[dali, 
Leży mogiła na i·oJi kmieoia, 
Nikt na niej świateł nigdy nie pali, 

Nie składa kwiecia. 

Znalazł spoczynek. na żytnie i gle.: 
[bie-

Latem mu kłosy pokłony biły 
I kwiat.y polne składały siebie 

Na tio mogiły. 

'<~;1t!!ft---_ '~~?!~~~~~~-:~~~~:~ ---"~-~fłt~0 - :-rt{\tS}:" --~~~ł~~-~~ 
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A tam pod borem, gdzie sr.are 
[błon]e 

Wita swym skrajem niwy osta 
[tnie, 

Leżą samotne w mglistej osłonie 
Mogiły bratnie. 

I w głuszy leśnej i tam w doli -
[n te 

I tam, gdzie zgliszcza siół wczo· 
[raj tliły, 

I tam, gdzie strumyk cichutko 
[płynie; 

Leż11, mogHy. 

Nikt tam nift płacze, r;ild nie su
(muje 

I nikt niie szepcze . nigdy modli
[twy, 

Tylko łka !l!rnutek, co wciąż się 

[snu,itt. 
Po polu bitwy. 

Michał Jak~bczyk. 

U wielldego pisarza ma każde 
zdanie ludzkie obliczt:i. 

F. C. H e b b e l. 

I 
·Belweder Rok 1831 

. Literatura w polityce. 
Talr się iakoś złożyło w ostatnich 

czasach, że w pol.ityce ~sHują z~o~y~ 
przewagę literaci. Nie publ1oysm. 
lecz literaci: nie ludzie prozy, którz.v 
żvcie trawią nad zagadni_eniarni spo
łecznemi lub polityczuem1, w lctóryc.h 
widzą naiwyżlllze piękno 1 treśó ży 
cia, ale lit_eraci, którzy. tworzy 11 . po
wieści wiersze, dramaty, w naJlep
szym 'razie studia lub kr.vtyki lite
raclrie, a od pewnego cz_asu przerzu
cili. się do rozważań :polltyczuyclr. 

Literatura w polityce . ziawisko 
to nie nowe w dziejach, a ocenę jego 
dał uam ieden z najgłębszych pisa
rzy politycznych: Aleksy d-3 Tocque~ 
ville w dziele, poświęconem „daw-

które w . kraiach wolnych na.leży 
zwykle przywódcom str~mnictw". Cóż 
wnieśli literaci do polityki'? 

„Stanowisko pisarza s.ljłania go 
do teorii oderwanych, a oddalenie od 
praktyki pozbawja doświadczenia, 
zdolnego miarkować porywy tempe
ramentu Nic nie ostrzegło ich o o -
becności przeszkód, które napotkać 
mogą naibardziei pożądane reformy; 
nie mieli naimniejszego wyobrażenia 
o niebezpieczeństW:!J.Cb. . towarzyszą• 
cycb. przewrotom. Zycie państwowe 
było dla nich ukryte, wslrntek braku 
wolności politycznej. Dlatego też; 
objawili oni więcej odw~gl nowator-. 
skiei, zamiłowania do iqei og6lmych.,· 
pogardy dla tradycyjnej ma,drośGi~
niż zwykle wykazują autorowie roz
praw politycznych. Ten sam brak 
wychowania polityc.mego zjednał im 
uwagę i uznanie tłumów.. Nad spo
łeczeństwem rzeezywistem, ma)ą~em 
powikłaną i sprzeeu1ą z .sobą hude.· 
wę, wznosiło się społeczeństwo wy
obrażalne, w k:tórem wszystko byłt 
proste, harmooilne, sprawiedliwe i ro
zumne. Przestano interesować ~i~ 
pierwsiiym. a zaczęto marzyć o te:m, 
co mogłoby być; przenoszono się my
ślą do idealnego społeczeństw11, utwo
rzonego przez pisarzy... Okqliczność, 
że całe wychowa n ie po li tyczne naro
du było wykonan1i1 przez literatów, 
zjawisko zupelnie nawe w ·dziejach, 
b.vło może głównq przyc:z.y·n8e. która 

1\rsennł 

nadała rewoiucji fr; n~uskiej iei odrt}b
ny charalite_r .. Pisarze nietylJ~o.u_dzie
l1li swoich 1de1, lecz przen1esll na 
niego swój ternperan1ent, Pod ich 
wpływem, a nie rnaiąc innych. ~ie
rowni 1<1 w, naród przyswoił sobie ich 
instynkty, usposobienia, upodobania, 
nawet dziwadwa, a, gd.v zaczął dzia
łflć, pr;;eniósł do polity1{i nawyknie
nia litarackie". 

nym' rządom i rewolucji". .. 
Charakter i błędy rewolµc.JI, we

dług Tocquevilla, byly dziełem lite· 
ratów, J{tórzy około połowY: XVI~I 
stulecia uj~li w swe ręce Jnerowm
·ctwo pulitycr.na .. „Zajęli oni miejsce, 

Tak piiiiał o wpływie literatury 
na bieg życia politycznego Jeden z 
główuych teoretyków i ,wychowawców 
demokracji nowoczesnsj, autor słyn
nego dzieła o „d.emolrracji amery· 
lrnńskie1", który uznawał rewoluoję 
za nieunilrnioną, lecz widział je.j btę
dy, które sprawlły, ze rewolucia ńie 
zrobHa tego co zrobić mogła i dopro. 
dziła późniuł do długotrwałej reakcji 
rnetylko we Franoj1, lecz w całej 
Europie. 

J. L. 



Z „J4aksym i anegDotów" 
.)tikołaja Chamforta. 

-- - Jest to fakt zupełnie wiaroµ:odny, że 
Madame, eórlra królewska. ba-wiąc się z jedną. 
ze ~woich służących. spoirzała na jej rękę i 
tiolrnq-w.szy palce, zawołała: "Jakżeż to. więc 
~ ty masz pii:ć-palców- tak samo. jak ia'?~ I 
uby :się upewnić, przeliczyła Je raz jeszcze 

* 
", Da:wn1ef; ~był zwycza_j podawania tortu 

ID.igdą.ł-o:Wego n~ Trzeeh Króli przed kolaeją. 
Foi;itenelle zoatał „Królem migdałowym". a 
poniavraż""rifodość_ gorliwie częstował świ&t
nent' dar\i~m, kt'óte stało przed nim, ktc'ś się 
odeźnk Król ia~mina o swych poddanycłl. 
Na~oo, Fol]tenelle.; ; ,'l'acy to my .już jesteśmy. 

.,__ * 
'. ,Zapytywano·. -pewną osobę, cl.emu we 

F~a.ncjt._,g~·ilel:'natqrzy prowincji występują z 
większym p,:i;zepychem, niż Król. Dlatego, od
po~iedzi)lła1' ie aktorzy prowincjonalni szar
ż11.ją-Mrdzłej, nWparyscy. · 

~p' .-~ -. _: ;_, •• :.-:' * 
śżczęś'cle~ mawiał pan N .. nie jest rzeczą 

łat.wą. Baroz151 :.;_lrudno znaleźć je w sobie, a 
nie.p9dolma• Wi!t!et:i'f go gdzieindziej. 

* - "' ;; ~ 

-P,e.wien .)zfo.ę~cte, zwarjowany na punkcie 
B\'l'ego pochodzenia, - zauważy wszy, jż - mury 
pał~cu wersafąkfego są wokcło zanieczysz
czone, zwolał ·służbę i wasalów, żeby to samo 
uczynUi :z.; jego pałacem 

Chod:dłd 'o w. ż"eby -uleczyć Ludwika XV, 
kiedy był je_s:r.cze młody, z przyzwyczajenia 
rozrywania. kororrek na strojach swych awo
rzao. Podjął się tego pan Maurepas. W tym 
c0Iu • Zcj-awił się f>TZled królem w na1piękniej
szych na świecie koron1rach. Kr-ól zbliża się 
i rozrywa mu jedną z nieb. Maurepas z 
zimną krwią- rozrywa następną i mówi: :Nie 
sprawia mi_ to żadnej przyjemności. Król-. 
!iódziwfony, poczerwieniał, i cdtąd 1rnronek już 

DZIAŁ LITERACKI. 

światło na wszystkie strony. Są to 
w1eze miłości 1 odwagi, zapału i roz- _ 
tropnośd, wiedzy i potęgi, swobody 
i polrniu. Galerje poświęcone pamię 
ci poległych w tej womie otaczaią 16 
„po-dworców -rozmyślania". - Przez ga
lerie „uprzeimości" 1 galerię „w.;pom
nień" dostać się można do pomnika 
Z~ody Ludzi, oświetlonego z lrnputy
Jeszcze wvżej wsttłpu1e się do ga
lerii Poznania, Wzniosłości i Wszechr 
wiedzy, ponad l<ióremi wznosi się 
kopuła Wspólno&ci Narodów. 

Cały -ten ośmiokątny gmaoh, 
wznoszący się terasami, mia lb.v jesz
cze przez rzeźby 1 fryzv, które twór 
ca również obmyślił, otrzymać ;esz
cze więce1 cech_ alegorycz_nego _ cha
rakteru~ . Ponfojk Zgody Ludzi obra
zuie pokonanie złych potęg, wyobra
żonych w smoku. Atlasy, gniecione 
przez te moce, niosą na zgiętych ple
cach syrn bóliczne postacie zwierząt 
lwa i iagnię, t.j. siłę, połączoną z ła
godnością Z óśmiu !Jar rąl{ dziaw· 
cząt tańczących ze sobą, wykwitają 
łodygi kwiatów ziemi. Na .cztere_ch 
rogacli fundamentu umieszczone są 
cytat.y starego proroka Micny, (ied
nego z dwunastu t_ zw. mał.rch pro
roków), Dante.{O, Shelleya i holen 
derskiego poetv Gortera. Cał.v gmach 

_ miałby śred1ilcy 300 nietrów, kopuła 
byłahy wysolrn, na 100 metrów, wie
że po 150 metrów. 

______ :llle rozryw"'"a~ł-~-~--c.- ------· ______________ , _______ ,_ -
Ratowanie zabytków polskich. 

·-·w pru:ę1e poisKleJ w _-Jtu::sJi d;:i,i°t 
~ię słyszeć. głosy, usilnie nawołujące 
do ratowanja - zabytl{tW polstncb, 
które znalazły się w granicach· Rosii 
i vipadają w chci"we ręce handlarzy. 
W Echu polsldem zabrał .głos -dr._ 
Marian -1\:forelowski, podkreśla·ąc jed
ną najmniej bodaj groźną stronę nie- _ 
bezpieczeń-s.twa, mianowicie, fo agen-

Kobieta brzydka, a ~arazem despotyczna 
i zal o tria, jest jaK: uńogi, który r- o z k a z u .j e, 
żeby mu dano jałmużnę: 

* 
Głupiec_ mający chwilę rozumną, budzi 

.zadzivr:ienie i gorszy, ni by koń dorożkarski w 
galg_pie. 

Przekład K. IJrzewieckiego 

„panteon luDzkości". 
N 1ij wy bi tniejs.zy architekt Hola n· 

dji, Berfage, z_ okazii woiny uczuł 
natchnienie nie do protekt0wania no
wych nagrobków lub latarń strażn1-
czych, lecz _ monumentalnei budowli 
polrójowei, świątyni, któraby była po
święcona - Jdęałorn pokoiu i nazwał 
ją „:Panteonern Judzlrnści". Berlage, 
przodownik -nowego kierunku sztuki 
w Holandji,-jest z przekonań socjali
stą._ NJe przeszkodziło mu to wziąć 
udziału w- mónumentalnej budowie 
gmachu giełdy amsterdamskiej, na 
prawił jednak to uchybienie, stwa -
rzając piętrny gmach dla związku ro 
botńikó~v d)amentowych. -

Panteo.n -Berlage'a miałby się 
wznosić w środku Europy, nJ. wyso
kim pagórku, wznoszącylll się z rów
niny. Osiem dróg prowadziłoby ze 
wszystkich stron świata do jego 
bram. Miałby to byó Monsalvat, do 
którego wszyscy ludzie mogą zna
leźć drogę. Osiem wież stoi jako 
strażnice naokoło wielkiej hali. Z 
wież tych w nocy roz,?hodziłoby się 

-- ci - firin antykwarskich czyhają - na 
1:1.chodźcqw JUŻ na dworcac]J_ 1 uaby~ 
wa)ą od ludzi prz.vciśniętych p'.)trze: 
bą wszystlne pamiątlci. i zabytki, ia= 
kie oni z.dołali uwieźć z domu. -Dla 
przeciwdziałania temu dr. Morelow
sln radzi prz_v bywającym uchodźcom 
wręczać kwest1ona.rjus7,e z pytaniami,. 
iakie pnywieźli ze sobą_ z.abyt1d, 
wraz z ostrzeżeniem przed wyzyslrn
niem antyl{wariuszów, zaofiarowarnem 
-pośrednictwa w sprzedaży, w nadziei; 
że znajdą się miłośnicy polac.v i t d. 

„Dzienniit Kijowsld" pralrt,vcz-
-niej ujmuje sprawę. -

Potrzeba 1est - pisze organ ki
jowski - zorganizowana praca rato
wania zabytków, lecz przedewszvst
kiem z rątr handlarzv. Nic me pomo
że utworzenie jeszcze jedne; komisji, 
lub wydziału przy istnie1ących orga
rnzac;acb, gdyż nie_ rozporządzaiac 
środlrnmi piemężnymi, takie komisfe 
zresztą były by bezsilne. 

Dopóki pamiątki polskie znaidu-
ją się w rękach przypadkowych na
bywców, którzy do posiadania ich 
przyszli za małe grosze, łatwo nie
znacznymi środka ni wydobyć ie i ura
tować. Dopiero gd.v zawodowi ant.v
kwarjusze i miłośnicy dotrą przed 

M. 325. 

nami do tych źródeł, potrzeba będzie 
nie tyllro ogTomn.vch środków, lecz 
i dui.vch wpływów, ahy wydobyć z 
ich kolekcJi to, co do nieb zostało 
woielone. Należy corychłej zorgani
zować „Antylnv1njat polski" z od
działami w Petersburgu, Moskwie 
i Kijowie Anty1nvarjat ta!ri powstać 
powinien z udz.h1łów, którfł powinny 

. bvó bardzo droune, abv umożliwić 
szeroldeniu ogólow1 polstoemu ucze
stnictwo 1;11 tem pr;r,ed::;ięwzięcm, ucze
stnictwo które za obowrązelc powinna 
być poc;i;ytywiine. 

Nawet przy niezbyt duiych ka
pitałach antykwae:at mógłby uratować 
bardzo ""iele z rn,I' hadlarzy. ~ · 

Kącik humorystyczny. 
Myśli. 

Smutne 'e-:it, gdy kobieta spo
strzeże~ że się :::tanrnie, ale smutni ej
sze, gdy tego uie spostrzeglł. 

Jale ja nieeaz długo myślę uic 
nie wymyśltt, t~ a sobie potem my
ślę, ua co }a miałem tyle myśleć, 
aby nic Ille wytiwsleć, kiedy- ia mo· 
głem 111c nie mysleć i byłbym to sa
mo wymyslił. 

Złośliwy. 

Pewna stara_ dama spaceruje z 
pącztdem roży u p.iersi. Jakiś cliło
paJ{ na ulicy observVuje tą tak długo, 
że ai to rozgu1ewato damę. 

- Col. SIP; tair gapisz na mnie, 
::smur\rn.<:iz u'? 

- Eee ... 111c ! Ja się tylko dzi
wię, że tałn ::;tary Krza!{ 1eszcze pącz
td PUSZ ~za .. 

-w menażerji. 
Proszę si•: nie tłoczyć, tu 

IIiieszlrnją dz11de zwierzęta, które są 
bardzo niebezpieczne! .. 

- E, ja jegtem z matką mojej 
!iiony, to się nie boję. 

Mała szkoda 

Spotkałem go: miał błędny krok 
1\. minę niewesoła, 
Ku ziemi baczny-spuścił wzrok 
I szakal czegoś wkoło. 

Przechodniów trącał raz po raz, 
Jak gdyby był pijany: 
Tutaj pod -auto w pędzie wlazł, 
Tam odbił się od ściany. 

Ch\1'ytam go: - "Co się stało? móm! 
Czyś chory na warjację?l" 
- "Niel-odpowiada-jestem zdrów 
Zg a bił em -orj en tEieję ". 

-„Zgubiłeś?.„ biedny i ciebie człek! 
Z współczucia rzekłem tonem -
Nie szukaj ... pies zjadl... jrrź się wściekł 
Z spuszczonym mknie ogonem." 

Ka zet. 

* 
Miłość dlatego lrnńczy się na 

o .ś ć, że staie w lrnńcu czesto o ś
c i ą w gardle oiJoigu zak~chanym. 

Mąż jest zawsze panem domu, a 
osoblilNie wtedy, kiedy żony w domu 
niema. 

Druk Stanisława Ksiązka, Zachodnia 37. 
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